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FILOMENA SERWIN

Polubić jajowate bębny?
Inspiracją tego tekstu była 

■wypowiedź kierowcy z Bień- 
czyc.- Twierdził, iż jakość wy­
konywanych bębfaów hamul­
cowych w ZNA jest fatalna. 
Są one' z reguły owalne. Sku­
tkiem tego nie trzymają szczę­
ki. Co to oznacza w eksploata­
cji? Wiadomo!

Postanowiłam sprawdzać opi­
nie o jakości1 pracy wykonywa­
nej przez Zakład Napraw Au­
tobusów'.

’ NIEKOCHANI?
/ "Bodajże 'najwięcej proble- 
hiów mają w Woli Duchackiej. 
Zresztą tutaj rzecz się ma nie 
tylko w jakości regenerowa­
nych części i naprawianych

s autobusów. Jakoś .„nip. .kocha­
ją”; się te dwa: zaktaSyp Niby 
ludziom nie za uczucia tutaj'

. się .płaci, ą- jednak bral^śyni:/ 
pat-ii-utrudnia pracę. Przeważ­

anie,. gdy pojawi się Wola po 
_jiczęści to brakuje wózka do 

przewiezienia i ludzie dziwnie 
zajęci, na pomoc w załadunku 
nie bardzo jest co liczyć. Kie­
rowcy z Woli Duchackiej nie 
chcą jeździć autobusami napra­
wianymi w ZNA. .Jedną z 
przyczyn jest jakość tych re­

montów. Autobusy, bywa, wra­
cają po remoncie z pęknięty­
mi kratownicami, fatalna jest 
jakość resorów. Na resory na­
rzekają zresztą wszyscy. Zda­
niem użytkowników, jest to zła 
jakość obróbki cieplnej w 
ZNA. Największą awaryjność 
notuje się w pompach i siło­
wniku sprzęgła, tutaj jednak 
powodem jest przejście w 
eksploatacji z płynu R-3 na 
płyn DA-i. W efekcie „lecą” 
układy wspomagające sprzęg­
ła i większe jest zużycie ply- 

•UU. Powodów do narzekań 
przysparza jakość wyrobów 
gujnowych, ale- to już nie jest 
winą ZNA. Po prostu brak 
składników' i foliowanych i 
konieczność zastępowania ich 
.krajcjwymi wpływa na) ich gor­
szą : jakość, prjugą przyczyną 

. istnienia zlej >opfłnii ó-fautobu- 
śafiljk naprawianych Sjest,. że 
wiasnjęp,,są one .jjajwawiane”. 
Otóż pbcźąlktowo autobusy eks­
ploatowane "w zajezdni Woli 
były nowe, miały więc ładny e- 
stetyćżny wygląd. Teraz wyco­
fywane berlicty z Czyżyn (tam 
będą tylko jelcze i ikarusy) re­
montowane są na Wawrzyńca 
i eksploatowane w ZA W. Dzia­
ła więc czynnik psychologicz­

ny. Kierowca wie, że ten auto­
bus już był naprawiany, a 
więc, jest gorszy. Na tę świa­
domość wpływa także i estety­
ka pojazdu. Autobusy przycho­
dzą „w kwiatki”, tzn. maluje 
się taką farbą, jaką się posia­
da — bo lakierów brak •— 
stąd różnica nie tylko w odcie­
niach ale czasami i w kolo­
rach.

MY SIĘ CIESZYMY
Odwrotne, natomiast, niż 

inspirator tekstu, o naprawach 
i regeneracji ma zdanie kie­
rownictwo Zakładu w Bień- 
czycach. „Ja się cieszę, że oni 
mi to robią, bo w przeciwnym 
razie musialbym robić ja i 
wcale nie jestem przekonany, 
że robiłbym lepiej. Zresztą by­
wa nawet, że silniki regenero­
wane w Mielcu u producenta 
są gorsze od tych z Wawrzyń­
ca” — powiedział zastępca kie­
rownika zakładu w Bienezy- 
cach, Stanisław Marcźyk. 
Owszem, istnieje problem bęb­
nów hamulcowych. By zara­
dzić złu projektuje się szlifier­
kę, która pozwoliłaby dokonać 
ostatecznych obróbek i dopa­
sowali już „na wozie”. Gene-

(Dokończenie na str. 6)
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Sygnały wiosny czy Świadome odciążanie komunikacji miejskiej?

„Partia zaroszę z ludem, a gdy partia będzie z ludem, to 
lud pójdzie z partią...” powiedział I sekretarz POP w ZET 
Jan Piotrowski, witając 27 kwietnia w Podgórskiej Zajezdni 
Tramwajowej sekretarza KK PZPR Jana Bronka. (.-..) „Lu­
dzie przychodzą do nas z różnymi swoimi sprawami ;— 
kontynuował J. Piotrowski — a klimat w Zakładzie ocenić 
można jako dobry”. Poinformował również o powołaniu 
i działalności zespołów ds. propagandy wizualnej, słownej, 
rozmów, emerytów i rencistów, socjalno-bytowych i realiza­
cji wniosków.

Przewodniczący II Koła ZSMP, Andrzej Kucharzyk, mówił 
o .'racy młodzieży, jej problemach — nieraz bardzo trudnych, 
o akcji mycia wozów w ramach FASM i perspektywie let­
nich wyjazdów na obozy. Z historią Zajezdni, jej rozbudo­
wą i modernizacją zapoznał gościa kierownik Zakładu, 
St?.i :.E5aw Mikulski, przypominając również o niedawnych 
tr -dnościarh, załamaniu się k imunikacji i obecnej sytuacji, 

■gdzie żadania realizowane są zgodnie z planem.

te taiek w ZH Podgórze
Zebrani, członkowie ZET' Podgórze, korzystając z wizyty 

Jana Bronka, zadali mu szereg pytań. Dotyczyły one olbrzy­
miego wzrostu .cen artykułów żywnościowych, rad pracow­
niczych, związków zawodowych. Podawane były przykłady 
niedbalstwa, budowlanych na osiedlach i braku odpowie? 
dzialności prawnej za nie. Krytykowano niską karę wymie­
rzoną Franciszkowi-Kaimowi. Poruszono również — na przy­
kładzie dwóch różnych wersji tej samej informacji (z Beł­
chatowa) — sprawę wiarygodności środków masowego prze­
kazu. Uczestniczące w spotkaniu kobiety skarżyły się, że 
mają olbrzymie trudności z zakupem dla dzieci obuwia, 
krytykowały też sklepy wytypowane do sprzedaży ..tylko dla 
zakładów pracy”.

V7 wypowiedzi J. Bronka na plan pierwszy wysunęły się, 
oczywiście, oceny: „Musimy przyjąć do wiadomości, że wa­
ru :i naszego bytu będą się pogarszały. Koszty tego, co się 
stało, musimy ponosić wszyscy. Jak długo?. Mamy pełne wa­
runki ku temu, aby trwało to tylko trzy lata. 1 ja w to 
wierzę, inaczej nie ośmieliłbym się tu do was przyjść. 
Trzeba pamiętać, że ratują nas państwa socjalistyczne. (...) 
Wkrótce przystąpimy do dyskusji nad reformą płac. Obecnie 
60 procent wynagrodzenia stanowią różne dodatki-. (...) Je­
żeli chodzi o związki zawodowe, jak one będą wyglądały? — 
trwa jeszcze przecież dyskusja”.

Spotkanie przeciągnęło się. Trudno się dziwić, poruszano 
przecież na nim sprawy najważniejsze — dnia codziennego 
nas Polaków. (M. B.)

Z OBRAD EGZEKUTYWY KZ PZPR

Zostanie powołana Rada Konsultacyjna
Na ostatnim posiedzeniu 

(6 maja br.) Egzekutywy Ko­
mitetu Zakładowego PZPR 
podjęto uchwałę o utworzeniu 
w naszym przedsiebior:Z.vie 
RADŹ KONSULTACYJNEJ.

To nowe ciało społeczne ma 
wziąć na siebie rolę współgo­
spodarza opiniodawczego w 
stosunku do przedsięwzięć 
zaprogramowanych w MPK 

,(m. in. we wdrażanym „Pro­
gramie operacyjnym”, boga­
tym przecież w zadania i prze­
konsultowanym w gronie re­
prezentatywnym). Nie chodzi 
jednak tylko o akceptację za­
dań już przyjętych, ale o stwo­
rzenie możliwości współudzia­
łu pracowników we .wprowa­
dzaniu reformy gospodarczej 
i o forum, na którym zbiegać 
się będą inicjatywy oddolne.

O powstaniu Rady piszemy 
w czasie przyszłym, gdyż kie­
rownictwo przedsiębiorstwa, 
dalekie od tworzenia swego 
rodzaju parawanu, nie podej­
muje się powołania Rady w 
trybie administracyjnym, na 
zasadzie, nakazu — niech Ra­
da zrodzi się z autentycznej 
potrzeby. Zdecydowano więc, 
że jeśli ma to być prawdziwa 
reprezentacja wszystkich grup 
pracowniczych i organizacji 
społeczno-politycznych działa­
jących aktualnie, najpierw 
powstaną rady konsultacyjne 
w poszczególnych zakładach 
oparte na propozycjach lokal­
nych, a ich przedstawiciele 

utworzą Radę na szczeblu 
przedsiębiorstwa. Wtedy do­
piero zaistnieje podstawa do 
wydania przez dyrektora od­
powiedniego zarządzenia, któ­
re de facto będzie już tylko 
formą akceptacji.

Powołanie Rady Konsul­
tacyjnej, to najbardziej 
ważki temat obrad ostat­

niej Egzekutywy. Warto jed­
nak odnotować, iż wiele uwa­
gi poświęcono kilku równie 
ważnym zagadnieniom. M. in. 
poddano analizie plan działa­
nia Wydziału Polityczno-Pro­
pagandowego KZ, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem reali­
zacji zadań wynikających z 
Uchwał IX Zjazdu, VII i VIII 
■Plenum KC PZPR. Dużą wa­
gę przywiązuje się do działa­
nia w propagandzie po nowe­
mu, do skuteczności form tego 
działania, aby pozwalały one 
w pełni na zrozumienie przez 
załogę jego- istoty i celu. Cho­
dzi w tych formach o „wyjaś­
nianie poprzez słowo i czyn — 
jak to dosadnie określił I se­
kretarz KZ Ryszard Borow­
ski — o przeciwdziałanie uto­
pistom, którzy pytają ile ko­
sztuje stan wojenny, a nie ile 
by się polało hektolitrów 
krwi”.

Mówiąc o założonych w pla­
nie zadaniach ideowo-wycho- 
wawczych, wiele uwagi po­
święcono roli szkoły, włącznie 
ze stopniem jej odpowiedział- 

' ności za efekty wychowawcze.
Kolejnym tematem była pra­

ca Kola TPP-R przy MPK. 
Stwierdzono znaczne zahamo­
wania w tej pracy na prze­
strzeni ostatniego roku, w 

. związku z czym podjęto decy­
zje organizacyjne a także za­
lecono opracowanie programu 
działania dostosowanego do 
potrzeb i możliwości — atrak­
cyjnego ale i politycznie po­
żytecznego.

Skupiono - następnie uwagę 
na roli i uprawnieniach gru­
powych partyjnych. Zacytuj­
my jedno z kardynalnych 
stwierdzeń w tym temacie: 
Musi być i będzie w przed­
siębiorstwie sprawiedliwość. 
Jedną miarką mają być mie­
rzeni partyjni i bezpartyjni — 
tak w zakresie kar jak.i awan­
sów. Obowiązkiem grupowego 
jest sprawiedliwości tej patro­
nować w konkretnym miejscu 
pracy. ,

Grupowym partyjnym na­
kreślono szerokie pole dzia­
łania: gospodarność w zakła­
dzie, umacnianie autorytetu 
mistrza, reagowanie na spra­
wy ludzkie — socjalno-byto­
we, trudne sytuacje material­
ne, stwarzanie klimatu ciepła 
i dobrej roboty, aż po zajmo­
wanie zdecydowanego stano­
wiska w kwestiach politycz-’ 
nych. Jednym słowem wszyst­
ko, co ma służyć efektywności 
pracy i konsolidacji załogi.

(Zd. Z)
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ecff/l ŚWIĘTA PfMCF »
W dniu 27 kwietnia br. 

w Zakładzie Eksploatacyj­
nym Tramwajowym w 
Nowej Hucie, oddany zo­
stał przez Zakład Budo­
wlany do użytku Załodze 
tego Zakładu, nowy budy­
nek z przeznaczeniem na 
zaplecze socjalno magazy­
nowe. W uroczystym prze­
kazaniu obiektu udział 
wzięli prezydent Krakowa 
JOZEF GAJEWICZ i se­
kretarz KK PZPR WŁA­
DYSŁAW KACZMAREK.

A oto relacja z ostatnich 
dni budowy tej tak bardzo 
oczekiwanej przez załogę 
ZET Nowa Hutą inwesty­
cji.

Tylko pięć dni dzieli nas 
od oficjalnego przekazania 
(27 kwietnia br.) przez Za­
kład Budowlany budynku 
socjalno-magazynowego Za­
kładowi Eksploatacyjnemu 
Tramwajowemu w Nowej 
Hucie, kiedy piszemy ten re­
portaż. Budowę tego obiektu 
rozpoczęto w roku 1979. Bra­
ki prefabrykatów, łączników 
CO. i wody powodowały dłu­
gotrwałe przerwy w wykona­
wstwie. Stąd opóźnienia w 
realizacji inwestycji, której 
cykl, jak zakładano, miał 
trwać 27 miesięcy. No ale 
jest.

23 kwietnia, godzina 7.30. 
Jest zimno, wietrzno, posypu­
je śnieg. W przeciwieństwie 
do aury, atmosfera na budo­
wie obiektu socjalno-magazy­
nowego w ZET Nowa Hutą 
jest gorąca. Już z daleka za­
uważyć można ludzi wykonu­
jących prace porządkowe na 
zewnątrz budynku. Trzeba 
przecież zadbać również o o- 
toczenie.

Wchodzimy do środka. Du- 
ie, jasne pomieszczenie.

— To magazyn części za-

gigu

o

Hołd tradycji

POZDROWIENIA OD MIEJSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA

KOMUNIKACYJNEGO M. DREZNA

Z okazji 1 Maja, międzynarodowego święta 
walki klasy robotniczej, przesyłam, Waszemu Ko­
lektywowi serdeczne pozdrowienia. Załgczamy 
również życzenia dalszej pomyślnej realizacji pla­
nowanych zadań i umacniania socjalizmu.

Z socjalistycznym pozdrowieniem — Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne miasta Drezna.

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTW A, SE­
KRETARZ PARTII, PRZEWODNICZĄCY 
ZW. ZAWODOWYCH, SEKRETARZ 
ORG. MŁODZ. FDJ

l-Majowe Święto bez wzglę­
du na sytuację polityczną, od 
momentu jego ustanowienia, 
jest uroczystym dniem ludzi 
prący. Jest w nim coś szcze­
gólnego, coś co powoduje, że 
odczuwamy jego powagę, po­
dniosły nastrój i to wcale nie 
dlatego, że go tak nazywamy, 
po prostu taka jest jego atmo­
sfera. Tradycją stały się aka­
demie i wiece.

27 kwietnia br. taka akade­
mia odbyła . się także w 
naszym przedsiębiorstwie. 
Szczególny nastrój stworzył 
już ną samym początku marsz, 
którym wchodzących do świe­
tlicy przywitała orkiestra za­
kładowa. Akademię rozpoczę­
to odegraniem hymnu polskie­
go. Referat okolicznościowy 
wygłosił I sekretarz KZ PZPR, 
Ryszard Borowski. Głównym 
akcentem akademii było wrę­
czenie odznaczeń państwo­
wych 31 pracownikom MPK. 
Aktu dekoracji dokonał pre­
zydent miasta Krakowa, Józef 
Gajewicz. (Listę odznaczonych

ŚWIĄTECZNY PREZENT BU
miennych i aparatury elektry­
cznej do tramwajów — in­
formuje oprowadzający nas 
kierownik Zakładu Budowla­
nego inż. Zdzisław Klimek.

Obok dużego pomieszczenia 
magazynowego kilka mniej­
szych: pokoik do wydawania 
części i drugi, socjalny, dla 
pracowników magazynu.

— Wszystko tu już gotowe, 
ale nasi ludzie muszą przed 
oddaniem posprzątać — do- 
daje kierownik.

Kolejne pomieszczenia prze­
znaczone są na część socjalną 
dla pracowników zajezdni. W 
szatni stoją już metalowe sza­
fki. W pomieszczeniu obok 
zastajemy ludzi montujących 
umywalki. W następnym 
znajdują się kabiny z natrys­
kami. Zaglądamy do jednej z 
nich. Ściany wyłożone w ład­
nym kolorze flizami. Idziemy 
dalej... drzwi znajdują się 
obok drzwi, a za nimi pomie­
szczenia, każde budowane z 
myślą o przyszłych użytkow­
nikach. Tu jeszcze kończą 
wentylację, a tam podklejają 
wykładzinę.

Pokój dla pielęgniarki, dla 
kobiet i znów pomieszczenia, 
w których znajdują się szat­
nie, umywalki i natryski... i 
z osobnym wejściem z zew­
nątrz szatnia z przylegający­
mi do niej natryskami i umy. 
walkami dla uczniów.

— To wszystko wykonaliś­
my własnymi siłami. Niektó­
rzy nasi ludzie właśnie na tej 
budowie zdobywali kwalifika­
cje. Kto tu najlepiej praco­
wał... kogo mam wymienić? 
Nie jestem zwolennikiem 
chwalenia jednych przed dru­
gimi. Ludzie razem pracując 
znają się najlepiej i wiedza 

podaliśmy w poprzednim fiu- 
merze „Sygnałów”.)

„W ostatnim okresie zrobi­
liście dużo dla mieszkańców 
Krakowa i dla siebie. Jesteś­
cie tym przedsiębiorstwem, 
które nie czeka na wytyczne 
i dyrektywy? Staracie się 
problemy rozwiązywać sami. 
Ze swej strony chciałem za­
deklarować pomoc, bo sami 
wszystkiego nie załatwicie. To 
przedsiębiorstwo w swej robo­
tniczej tradycji jest liczącym 
się i to nie tylko ,w Krako­
wie" — powiedział Józef Ga- 
jewicz.

W akademii między innymi 
wzięła także udział grupa wę­
gierskich pracowników Ikaru- 
sa, którzy szkolili obsługują­
cych te autobusy w naszym 
przedsiębiorstwie. Dyrektor 
przedsiębiorstwa odczytał te­
leks z pozdrowieniami od za­
łogi drezdeńskiego przedsię­
biorstwa komunikacyjnego, 
którego tekst drukujemy w ca­
łości. F. S.

Fot. S. Makarewicz 

co kto potrafi — mówi kiero­
wnik Klimek.

Pozostawiamy uwijających 
się w pośpiechu przy ostat­
nich pracach . wykończenio­
wych i porządkowych ludzi 
z Zakładu Budowlanego i 
kierujemy się w stronę ukoń­
czonego już również przez ZB 
budynku akumulatorni., -

— Żaden z zakładów MPK 
nie ma tak nowoczesnej, jak 

Klucze dla załogi. Fot. S. Makarewicz
ta, akumulatorni... To również 
nasze wykonawstwo. — nie 
bez dumy informuje Z. Kli­
mek.

Jeszcze niedawno pisaliśmy 
o Zakładzie Eksploatacyjnym 
Tramwajowym w Nowej Hu­
cie, że jest wielkim placem 
budowy. W miarę kończenia 
tych budów, realizuje się sze-

Sukces miwieżowych mistrzów' techniki
Dzielnicowy Sąd Konkur­

sowy TMT powołany dla oce­
ny projektów zgłoszonych do 
eliminacji dzielnicowych ob ■ 
radujący w dniach 18—20 lu­
tego br. w konkursie „B” o ty­
tuł Młodzieżowego Mistrza Te­
chniki przyznał I nagrodę w 
wysokości 1.000 złotych za mo­
del dydaktyczny „Zasada dzia­
łania styczników SE 010 i SN 
133 z przekaźnikiem czasowym 
RT 60” opracowany w 1981 r. 
przez uczniów Zdzisława Bie- 
lowskiego i Bogusława Kota z 
Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej MPK. Tak brzmi oficjal­
ny komunikat, a co mówią 
zdobywcy I nagrody?

Nietrudno było nam znaleźć 
dwóch młodych przyjaciół, już 
nie uczniów, a pracowników 
ZET Podgórze. Zatrudnieni na 
różnych zmianach i w różnych 
brygadach do redakcji „Syg­
nałów” przyszli razem. 

roko zakrojony plan poprawy 
warunków pracy i socjalnych 
załogi.

— Jesteśmy zadowoleni z 
wykonawstwa zarówno nowo­
czesnej akumulatorni jak i 
budynku socjalno-magazyno­
wego. Zrobili wszystko dokła­
dnie, solidnie i tak jak nam 
to odpowiadało. Poprosiliśmy 
o dodatkową ściankę i... ma­
my ją. Wysoki standard... du­

ża powierzchnia szatni, po­
rządne wykończenie kabin na­
tryskowych. Trzeba przyjść i 
to wszystko zobaczyć. Warun­
ki pracy i socjalne naszej za­
łogi teraz zdecydowanie się 
poprawią. — kierownik ZET 
Nowa Huta mgr inż. Julian 
Pilszczek także nie ukrywa 
dumy.

Cóż dodać — gratulacje i 
życzenia: niech służy. (M.B.)

— Skąd dowiedzieliście się 
o przyznaniu Waszej pracy I 
miejsca i nagrody?

— Dostaliśmy zaproszenie 
na uroczystość rozdania na­
gród. Tak się jednak złożyło, 
że nie poszliśmy. (B. Kot)

— Jakie więc były pierwsze 
wrażenia?

— Zupełne zaskoczenie ...
(B. Kot)

— Nie wierzyłem... (Z. Bie- 
lowski)

— Powiedzcie coś bliżej o 
nagrodzonym modelu...

— Była to nasza wspólna 
praca końcowa z przedmiotu 
„Urządzenia elektryczne i ma­
szyny elektryczne”, którego u- 
czył nas pan inż. Jan Sokoło­
wski. (Z. Bielowski)

— To było zupełnie proste 
do zrobienia ... schemat, rysu­
nek techniczny. Wykonaliśmy 
zasadę działania. Właściwie, 
to chodziło przede wszystkim

@ W nocy z 10 na 11 maja 
br., w ramach remontu śred­
niego wymieniony został roz­
jazd na węźle przy Teatrze Ba­
gatela.
0 Do utworzonej w Krako­

wie Rady Klubów Honorowych 
Dawców Krwi wszedł MPK- 
owski Klub Honorowych Daw­
ców Krwi.

® Z okazji Dnia Zwycięstwa, 
Zarząd Krakowski ZSMP oraz 
ZGrM ZSMP w Niepołomicach, 
zorganizowały w dniu 8 maja 
br. spartakiadę sportową. W 
spartakiadzie wzięła udział mło­
dzieżowa drużyna z MPK.

0 Ogłoszone zostały wyniki I 
etapu konkursu BHP — Wios­
na 82. Konkurs przebiegał w 
dwóch Trakcjach Autobusowej i 
Tramwajowej. Uczestniczyło w 
nim 10 Zakładów. A oto wyiu- 
ki: w Trakcji Autobusowej — I 
m. ZEA Bieńczyce, II m. Zakład 
Transportu i Sprzętu Specjalne­
go, III m. ZEA Czyżyny, w 
Trakcji Tramwajowej — Im. 
ZET Nowa Huta, II m. Zakład 
Napraw Tramwajów, III m. Za­
kład Torów i ZET Podgórze. 
Wyniki drugiego etapu konkur­
su ogłoszone zostaną 20 maja br.

15 dni 
w MPK
0 Przy okazji obchodzonych 

to maju Dni Kultury, Książki i 
Prasy informujemy, że Zakła­
dowa Biblioteka MPK posiada 
na stanie 15.600 woluminów.

0 Pomoc przedsiębiorstwa dla 
osób najbardziej potrzebujących, 
realizowana w formie zapomóg 
pieniężnych i paczek została 
poddana społecznej ocenie załóg. 
W poszczególnych naszych Za­
kładach na tablicach ogłoszeń 
lub w gablotach wywieszone są 
wykazy osób korzystających z 
tych form pomocy przedsiębior-
stwa. Zgłaszane uwagi i zastrze­
żenia co do konkretnych osób, 
które pomocy nie powinny o- 
trzymać (a takie przypadki się 
zdarzały), w przyszłości pomogą 
uniknąć błędnej w 'tym zakresie 
decyzji.
0 Pierwszy upalny dzień (4, 

maja br.), tak podziałał ’ na 
niektórych naszych motorni­
czych, że prowadzili wozy przy 
otwartej jednej połowie przed­
nich drzwi. Przypominamy więc 
o § 52 ust. 1 pkt. 2 mówią­
cym.......zabrania się motornicze­
mu jazdy z otwartymi drzwiami 
jeżeli urządzenie sterownicze 
drzwiami jest sterowane ze sta­
nowiska motorniczego'.”

0 Przed biurowcem MPK 
przy ulicy Brożka 3 „zaczyna 
być" nareszcie ładnie. Nie tylko 
uporządkowano teren ale zało­
żono nawet kwiatową rabatkę.

o wyobraźnię i ona tu grała 
decydującą rolę. (B. Kot)

— Jest to Wasz pierwszy su­
kces w dziedzinie techniki, 
może będziecie starali się go 
powtórzyć?

— Elektryczność zawsze 
mnie interesowała, dlatego 
wybrałem właśnie ten, a nie 
inny zawód. Uważam, że w 
Zakładzie powinien być jakiś 
doping dla młodych racjonali­
zatorów, może ktoś powinien 
wyjść z jakąś propozycją ... (B. 
Kot)

Myślę, że młodymi zdolnymi 
ludźmi, obdarzonymi wyobra­
źnią techniczną, należy się po 
prostu w Zakładzie zaopieko­
wać. Doświadczeni racjonali­
zatorzy, mający na swoim ko­
ncie niejeden zrealizowany po­
mysł, powinni stać się opie­
kunami tych, którzy stawiają 
w tej dziedzinie pierwszo kro­
ku (M.B.)
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Ostatni, co tak marsza
— Dziś jest piątek, więc gra* 

my jak zwykle. Próba — mówi 
pan Michał Grzywacz, sekre­
tarz zarządu Orkiestry Dętej 
Pracowników MPK w Krako­
wie, gdy odwiedzam go w sie­
dzibie orkiestry przy ul. Bocheń­
skiej.

— Trzeba się przygotować. 
Wiosna, to i więcej okazji bę­
dzie do występów — milknie 
nagle wsłuchując się w rytm 
marsza dobiegającego ze świetli­
cy. — Nieźle im to idzie — mru­
czy — no, ale ja miałem panu 
o historii trochę opowiedzieć. 
Wyjmuje z szuflady dwa opasłe 
tomy. — To nasza kronika — 
pokazuje mi pierwsze strony. — 
Wszystko jest tu opisane, choć 
nieraz dokumentalistów braku­
je, ale ludzie przecież dużo pa­
miętają, więc spisaliśmy. Gdzie 
kto miał jakieś zdjęcia to poda­
rował, i tak mamy tę swoją hi­
storię.

A czas był już .najwyższy za­
cząć spisywać, bo też sporo lat 
upłynęło i sporo burz nad or­
kiestrą się przewaliło. To za dy­
rektora Fiszera powstała ta na­
sza orkiestra, zaraz po I wojnie 
światowej w 1919 r. Pierwszym 
jej kapelmistrzem był Karpiń­
ski, a potem Czech — Tesar- 
czyk się nazywał, ale imion to 

. dziś już nikt nie pamięta. A co 
to była za orkiestra! Sami do­
borowi zawodowi muzycy, któ­
rzy poza orkiestrą nie mieli in­
nych obowiązków służbowych. 
Nic dziwnego więc, że mieli czas 
żeby ćwiczyć. Nie podobało się 
to jednak związkowcom i or­
kiestra na jakiś czas musiała 
przerwać swoją działalność. Ale 
nie na długo — okazało się bo­
wiem, że orkiestra w Krakow­
skiej Kolei Elektrycznej, bo tak 
zwało się wówczas MPK, była 
potrzebna i w 1923 r. sam Zwią­
zek Zawodowy Tramwajarzy 
roztoczył nad orkiestrą opiekę. 
Niestety, nie byli to już zawo­
dowcy, ale i ci nowi zapaleńcy, 
którzy po skończonej pracy gry­
wali, nieźle dawali sobie radę.

W 1929 r. otrzymaliśmy wła­
sne lokum, gdzie można było 
sobie grywać i ćwiczyć. Był to

f
ytuł felietonp miał tylko 
zaintrygować czytelnika. 
W rzeczywistości nie 
chodzi mi o doszukiwa­
nie się w tym skąd­
inąd szacownym, środku 

lokomocji jakichś romantycz­
nych uroków, choć zagościł już 
w szeregu wierszy i piosenek. 
Chociaż, będzie i o tym...

Przede wszystkim jednak 
ehciałbym zwrócić uwagę, że w 
czasie’ obchodzonych właśnie 
dni kultury, książki i prasy mó­
wi się i pisze bardzo dużo o tea­
trze, kinie, muzeach, propaguje 
się także literaturę, ale przede 
wszystkim tzw. beletrystykę, 
mało zaś słychać o poezji. Na 
kiermaszach książki widać za­
interesowanie książką „do po­
czytania”. Za’ taką jednak nie 
uważa się np. tomu poezji.

Tak propagatorzy, jak i czy­
telnicy stronią od tych rewirów 
literatury,' jeśli nie liczyć i tak 
niedostępnych wierszyków dla 
dzieci, gdyż panuje powszechne 
przekonanie, iż współczesna po­
ezja jest po prostu nieczytel­
na, a garstka koneserów sama 
jakoś znajdzie do niej dostęp. 
Jest to mniemanie ze wszech 
miar błędne. Owszem, pojawia 
się na rynku księgarskim tro­
chę poetyckiego bełkotu, nie 
n- -a i’dnak generalizować i z 
góry odrzucać wszystkiego, co 
z-_.ało napisane mową wiązaną. 
Pozbawiamy się w ten sposób 
wielu szczerych wzruszeń, głę­
bokich przemyśleń, obcowania z 
prawdziwym pięknem słowa.

A ze zrozumieniem wcale nie 
jest tak źle. I to właśnie chciał- 
bym udowodnić. Nie chcę robić 
z „Sygnałów” pisma literackie­
go, wciskam się z poezją jedy­
nie okazjonalnie — kiedy pisze- 
my o kulturze i książce, niechże 
nie zabraknie i tej, niesłusznie 
niepopularnej, dziedziny. Mam 

budynek przy ul. Serkowskiego, 
zakupiony przez związki zawo­
dowe. Teraz można było już wię­
cej od muzyków na próbach wy­
magać. Grywała więc na wszyst­
kich uroczystościach tramwaja­
rzy, i tych smutnych, i tych we­
sołych, aż przyszła wojna. Przy­
szedł rok 39 i orkiestra mu­
siała przerwać swoją działal­
ność. Ale już w lutym i mar­
cu 1945 r. zaczęła zbierać się sta­
ra wiara, i uzupełniona nowy­
mi siłami — wystąpiła z pierw­
szym koncertem w robotnicze 
święto, 1 Maja. Z miejsca też za­
opiekowała się orkiestrą Rada 
Zakładowa i dyrekcja. dzięki 
czemu próby orkiestry odbywa­
ły się w godzinach służbowych

- ’ . ' /■
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fil

Fot. Archiwum

Poezjo w tramwaju
jeszcze jedno uzasadnienie. Zna­
lazłem akurat coś dla naszych 
motorniczych, chociaż — nie 
tylko. Przeczytajmy:

KOŁYSANKA O ŚWICIE

Panie motorniczy jedz pan 
powolutku

Jeszcze wszyscy we śnie 
schowani jak w smutku 

Niechaj choć w tramwaju 
pośpią sobie dłużej

Stuleni jak ptaki czekające 
burzy

Niechaj jeszcze cisza chwilkę w 
» nich dojrzewa

Niechaj ich nie ziębi jesienna 
ulewa 

Zanim się poderwą jak ptaki 
spłoszone 

I polecą ciężko
Każdy w inną stronę

I
est to poezja najwspółcze- 
śniejsza ze współczesnej. 
Wiersz bowiem wyjąłem z 
dopiero co wydanego tomiku 
Ernesta Brylla pt. „Sadza”. 
Bryll należy do najwybitniej­

szych współczesnych poetów 
średniego pokolenia i jeśli na­
wet nikt nie czytał jego wier­
szy, zna wiele jego piosenek, 
szczególnie pochodzących ze 
słynnej śpiewogry „Na szkle 
malowane”.

I proszę mi wskazać, gdzie w 
tym wierszu są wszystkie te 
grzechy, którymi się obarcza 
współczesną poezję. Brak zna­
ków przestankowych nie prze­
szkadza w odbiorze, gdyż tok 
myślowy pokrywa się z po­
szczególnymi wersami. Ni® 

i można było szybko dojść do 
przyzwoitego poziomu. Ten 1 
maja 1945 r. wielu z nas wspo­
mina do dziś. To była okazja 
do zaprezentowania się! 30 kwie­
tnia orkiestra otrzymała pierw­
sze mundury. Zaraz też> wie­
czorem wykonała capstrzyk wo­
zem tramwajowym po ulicach 
miasta. Na drugi dzień rano, 
enów jeżdżąc, odtrąbiła miastu 
pobudkę, a następnie, na czele 
kolumny tramwajarzy wyruszy­
ła na pochód. Po południu jesz­
cze jeden koncert na placu Ser­
kowskiego, a w parę dni później 
debiut radiowy. 9 maja orkiestra 
nagrała w Polskim Radio kon­
cert nadawany potem przez 
megafony na ulicach Krakowa.

I

przeszkadza też nadmiar ozdo­
bników poetyckich, jak metafo­
ry, przenośnie, epitety, elipsy i 
licho wie co tam jeszcze. Są na­
tomiast, i to bardzo tradycyj­
ne, rymy, a przede wszystkim 
plebejska prostota. To zresztą 
główna cecha Bryllowego stylu. 
Zgodnie z tytułem, kołysanko­
wa rytmika przydaje tekstowi 
charakteru piosenki.

Jeśli chodzi o zawartość tre­
ściową, to poezji wcale nie uj­
muje w niczym, jeśli każdy in­
terpretuje sobie wiersz po swo­
jemu. Nieważne, co autor 
chciał powiedzieć. Ważne, co 
czytający czuje i myśli, jakie 
doznania własne kojarzy, jakie 
wysnuwa refleksje, w zależno­
ści od stopnia zaawansowania w 
przyswajaniu poezji.

Tak więc w przypadku tego 
wiersza można poprzestać na 
skonstatowaniu, iż istotnie w 
porannych tramwajach ludzie 
przedłużają sobie nocny wypo­
czynek, zanim nie wyrwie ich 
zeń brutalny rozświt codzien­
ności, I można jeszcze tylko do­
strzec ten sympatyczny apel do 
motorniczego, aby czuwał nad 
spokojem udręczonych pasaże­
rów, bo każda chwila wypo­
czynku droga. Ale tylko takie 
odczytanie, to duże uproszcze­
nie, bo każdy powie *— cóż w 
tym poetyckiego? Normalka.

M
o więc, przede wszystkim, 
jest tutaj prozaiczna sytua­
cja, ale poetycko dostrze­
żona. Któż inny, opisując ją, 
powiedziałby o tych śpiących: 
„we śnie schowani jak w smut­

ku" lub „stuleni jak ptaki cze­
kające burzy", a właśni® skrót 

grajq...
Tramwajarscy muzycy zdoby­
wali popularność. Odtąd żadna 
poważna impreza nie odbywała 
się bez naszego udziału.

Powoli orkiestra zaczynała 
się rozwijać — nowi ludzie, nowe 
instrumenty kupowane za pie­
niądze zarobione z grywania na 
dansingach. Oczywiście, mieliśmy 
energicznych szefów. Kapelmi­
strzem był wtedy Józef Ka­
puściński, a tamburmajorem 
również były muzyk — kontro­
ler Antoni Bochenek. Od 1918 
roku próby już nie mogą odby­
wać się w godzinach pracy, ale 
orkiestra działa dalej.

Grywaliśmy we wsiach pod­
krakowskich i la imprezach w 
mieście. Z tego okresu mamy 
dwie cenne pamiątki. Pierwsza ’ 
to dyplom honorowy Społeczne­
go Komitetu Odbudowy m. 
Warszawy za udział w impre­
zach dochodowych Komitetu i 
druga — dyplom honorowy na­
dany przez samego Bieruta.

W 1959 roku, po zlikwidowa­
niu orkiestry miejskiej, dostaliś­
my część ich instrumentów, ory­
ginalną buławę dyrygencką i ty­
tuł Orkiestry Reprezentacyjnej 
m. Krakowa. Taki tytuł zobo­
wiązywał oczywiście do grania 
na powitanie czy pożegnanie 
różnych ważnych gości, a było 
ich trochę: Nkrumach, prezy­
dent Jugosławii Tito, cesarz 
Hajle Sellasje, sekretarz Kadar 
z Węgier i prezydent Ford. Byli 
też nasi szefowie — dwukrotnie 
premier Cyrankiewicz, prof. 
Henryk Jabłoński i inni. Za­
częliśmy też występować na róż­
nych konkursach i przeglądach, 
wypadając całkiem nieźle. U- 
zbierało' się trochę nagród i dy­
plomów za te konkursy oraz ju­
bileusze. Ale najważniejszy był 
ten z 14 grudnia 1979 r, To było 
nasze 60-lecie. Dyplomy, nagro­
dy... No i to chyba już wszyst­
ko. Cała ta nasza orkiestra. A 
dziś to prawie sami dziadkowie, 
Na 39 muzyków tylko sześciu 
jest czynnymi pracownika­
mi MPK. Reszta to emeryci i 
renciści. Za parę lat nie będzie 
już miał kto grać w MPK.

(Dokończenie na str. 6)

myślowy, zawarty w tych po­
równaniach, daje możliwość do­
datkowej interpretacji. Chociaż­
by ta- „burza” — symbolizuje 
nadchodzący dzień -pełen pro- 

\blemów, spraw, uciążliwości, na 
których spotkanie jadą ci lu­
dzie. Motorniczy podchodzi do 
swojej pracy rutynowo, niech­
by więc zastanowił się przez 
chwilę, ku jakim troskom, zma­
ganiom, a może i tragediom 
wiezie tych pogrążonych jeszcze 
w spokoju, nie zdających, sobie 
sprawy z niespodzianek naj­
bliższej przyszłości. To ostatnie 
sekundy błogości, od motorni­
czego zależy ich przedłużenie. 
A może jutro jemu je ktoś 
przedłuży?

I można tak dalej rozszerzać 
refleksje, jeżeli np. motornicze­
go potraktuje się jako symbol 
mających nad nami władzę i to 
do nich skierujemy apel o nie- 
zakłócanie naszego wewnętrzne­
go spokoju, jeżeli sytuację do- 
sypiania przed trudem przenie­
siemy w szersze obszary egzy­
stencjalne kondycji ludzkiej. 
Zrodzą się wtedy o wiele głęb­
sze, filozoficzne wręcz reflek­
sje. Ale tych nie chcę już su­
gerować. Przekroczyłbym strefę 
intymności i indywidualności 
odbioru, przynależnej każdemu 
z czytających.

Jedno jest pewne — ten 
wiersz, współczesny przecież 
wiersz, bez specjalnego zmaga­
nia się z barierą obrazowo-sło­
wną daje satysfakcję czytelni­
czą. Trzeba tylko chcieć po nią 
sięgnąć — po poezję, a tym sa­
mym po satysfakcję.

I pomyśleć — w tym zgrzy- 
tliwym pojeździe, jakim jest 
tramwaj, można się wzruszyć i 
zadumać, i można dostrzec poe­
zję.

ZDZISŁAW ZYGMA

„Kryzys” io najmodniejsze 
obecnie słowo, którym określa 
się stan niemal każdej dzie­
dziny naszego życia. Kryzys 
nie ominął również naszych 
krajowych wydawnictw. Już 
od dawna brakuje podręczni­
ków szkolnych, lektur, wzno­
wień klasyków czy bajek dla 
dzieci. Witryny księgarń nie 
świecą wprawdzie pustkami 
ale tylko dlatego, że upchano 
W nie książki mało chodliwe, 
często o dużych nakładach. Nie 
nam jednak krytykować poli­
tykę wydawniczą.

Tym bardziej docenić należy 
inicjatywę ’ zorganizowania 
przez zakładową bibliotekę 
tradycyjnego kiermaszu ksią­
żek dla pracowników MPK.

W dniu 5 maja br. dyżurny 
redaktor radiowęzła podaje in­
formacje o mającym się od­
być po pracy o godz. 14.00 
kiermaszu książek. Bibliote­
karka mgr Anna Ryłko nieco 
wcześniej przed umówioną go­
dziną rozpoczęcia sprzedaży, 
rozkłada na stołach w czytelni 
biblioteki - kolorowy towar. 
Książek nie jest zbyt wiele. 
Tylko 5 paczek z trudem „zdo­
bytych” dla stałych klientów w 
zaprzyjaźnionej księgarni. Mi­
mo to parę pozycji zachęca do 
kupienia zarówno treścią jak 
i graficznym opracowaniem. Są 
tańsze i droższe, a nawet bar- 
Kiertnasz książek w MPK 

Do poduszki 
i nie tylko 

dzo drogie. Rzucało się w oczy 
kilka albumów: Puchalskiego 
pt. „Trofea obiektywu”, nie­
zwykle pięknie -wydane przez 
Arkady „Muzea Krakowa” czy 
„Kraków” Hartwiga. Są i tań­
sze pozycje chociażby „Kra­
ków od A—Z”, „Wesele” Wy­
spiańskiego, „Moje wspomnie­
nia” Wincentego Witosa. Nie­
stety literatura dla młodzieży 
i dzieci reprezentowana bardzo 
skromnie. Pierwsza przez 
„Klub Włóczykijów” Niziurs- 
kiego, druga niewielkimi ksią­
żeczkami z serii „Poczytaj mi 
mamo.”

Już przed 14.00 pojawiają 
się pierwsi klienci.’ Wnet sto­
ły z książkami zostają oblężo­
ne. Wśród kupujących przewa­
żają panie. Dostrzegam,, moją 
redakcyjną koleżankę. Trzyma 
w ręce maleńką książeczkę pt. 
„Chory kotek”, to dla cztero­
letniej córeczki, Magdy. Pani 
Urszula z Działu Prawnego 
jest również jedną z pierw­
szych, które tu dziś przyszły. 
W ręce trzyma już kilka pięk­
nych pozycji... „Trofea obiek­
tywu”, „Kraków”, „Muzea 
Krakowa”, „Kraków od A—-Z”, 
Moment wahania bo i, sporo 
pieniążków będzie musiała na 
to wydać, ale ... nie odda już 
tych „zdobyczy”. „Potrzebuję 
bajeczki dla dzieci’’ — nie, nie 
dla swoich tłumaczy się pani 
Basia z Działu Socjalnego i ku­
puje dwie jednakowe książe­
czki o chorym kotku. Zadowo­
lona z zakupów jest również 
pani Marta z Działu Ekono­
micznego. Jej domowa biblio­
teczka powiększy się o „Utwo­
ry ostatnie” Iwaszkiewicza, 
„Szpital Przemienienia” Lema, 
„Bogów, demonów, i innych” 
Narayana oraz dwa kryminały 
„Sekret Julii” i „Grzęzawis­
ko”.

Trwający pół godziny kier­
masz przyniósł 12 tysięcy zło­
tych utargu. Widząc rozczaro­
wane miny spóźnionych klien­
tów, dla których nic już pra­
wie z lepszych pozycji nie zo­
stało, pani Ryłko informuje, 
że pierwszy to wprawdzie kier­
masz w ramach tegorocznych 
Dni Kultury, Oświaty, Książ­
ki i Prasy, ale nie ostatni i 
zaprasza do Osieczan na ten 
najmiększy, na który postara­
ją się „zdobyć” naprawdę bar­
dzo dobre pozycje.

Do spotkania więc przy ksią­
żce w majowym plenerze w 
dniu 23 maja br. n» kierma­
sz* w Osieczwnaeh. (M. BJ
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Naczekaliśmy się, oj naczekali na 
nowy budynek administracyjny. 
I oto od ubiegłego roku już się 
w nim urzęduje, czy jak kto wo­
li, administruje.Przyzwyczailiśmy się, że odda­

wane do użytku obiekty to tylko „obiek­
ty”. Budowlani tak nas już „wytreso­
wali”, że nikomu nie przychodzi do gło- _ 
wy, iż do tych budynków powinny być 
przynajmniej jakieś dojścia. Nie było też 
inaczej i w naszym przypadku Trzeba 
przyznać jednak, że było i zaskoczenie. 

'Wprawdzie chodziło się do biurowca 
przez pewien czas po błocie, ale... zro­
biono dojście w” postaci cementowego 
chodnika, ba, zrobiono nawet przełącz- 
ki pozwalające dojść na ten chodnik z 
budynku i na przystanek tramwajowy. 
Wprawdzie dywanik betonowy kładzio­
no częściowo przy temperaturze poniżej 
zera, ale był.

Gry z porządkowaniem terenu przed 
budynkiem zaczęły się w tym roku, 
tak gdzieś z początkiem kwietnia. Na 
„tereny” przyszłej zieleni wkroczył pan 
Paluszek, nad którym stało z reguły 
paru kierowników. Liczba ich zmienia­
ła się, ale trzeba przyznać, dozór był.

Robotami zainteresowali się pracow­
nicy południowej strony budynku. Na­
reszcie będzie ładnie — pomyśleli. Tym­
czasem stawało się... wesoło Wykopane 
przez , p. Paluszka . doły zakopał spy­
chacz, teren ładnie wyrównał i przy­
gotował... ciężarówce i spychaczowi. 
Tak, tak, sprzęt ten wjechał na wyrów­
nane miejsce i tuż przy wejściu złożono 
płyty, chyba pod przyszły parking. In­
teresujące było, iż jakoś dźwig z cięża­
rówką nie mogły się „spotkać razem”. 
Czekali więc godzinami na siebie. Pra­
cownicy śledzili postęp prac, który z 
czasem przestał cieszyć, a zaczął iryto­
wać. Bo oto przywieziono piach i przy­
szła ekipa uczniów, by go równiutko 
rozsypać. Teraz to już pewnie będą 
kładli płyty — pomyśleli obserwatorzy. 
Akurat, płyty przeniesiono na drugą 
stronę wejścia głównego, tyle że już w 
znacznym od niego oddaleniu. Po zni­
welowanym terenie jeździł swobodnie 
ciężki sprzęt.

W tym też czasie zniszczono przełącz- 
ki, pogoda okazała się złośliwa. Przez 
rozrobioną sprzętem mokrą glinę usi­
łowały z gracją przeskakiwać niektóre 
panie. Niestety, najczęściej kończyło się 
to lądowaniem w środku kałuży i w 
miejsce gracji wkraczała furia. „Prace” 
trwały jednak dalej i ich intensyfika­
cja nasilała się wraz ze zbliżaniem się 
daty odwiedzin prezydenta miasta. 
Przywieziono i rozsypano — znów rów­
niutko, a jakże — ziemię! Zaraz po­
tem tę samą ziemię próbowano zebrać 
na kupki łopatami. Uczniom przyszła 
jednak_z pomocą -koparka. No cóż, ktoś 
się zorientował, że trzeba wcześniej po­
zbierać gruz i złom i dopiero rozsypać 
ziemię. Przywieziono tłuczeń i spychacz 
wyrównał go na przyszłej drodze do­
jazdowej, po czym, oczywiście „po coś” 
kopano w niej -nowe dziury. Następnie 
złożono na kupki zaprawę cementową 
na krawężniki. Obserwatorzy przeko­
nani byli, że skamienieje na kupkach — 
nie zdążył. Zrobiono krawężniki.

Nie wspominałam tutaj o rodzących 
się w trakcie tych prac pomysłach. Też 
były ciekawe. Otóż przy zbieraniu już

KWIATKI 
ZWIĘDŁY

W 
GUNIE...

rozrzuconej ziemi, początkowo łopata­
mi, potem koparką, uczniowie nasypy- 
wali ziemię do... łyżki koparki, po czym 
transportowano ją w odpowiednie miej­
sce. Oczywiście, ciężki sprzęt zniszczył 
betonowy chodnik.

izyta prezydenta tuż, tuż, a na 
zepsutym chodniku błoto. Na do­
datek, pracującym w ostatnich 

dniach kwietnia towarzyszy deszcz ze 
śniegiem. Postanowiono zmywać chod­
nik, tylko że auta wciąż jeździły i bru­
dziły. Zmywano więc parę razy. Już w 
czasie wizyty prezydenta okazało się, że 
ta droga wygodna chyba nie będzie. 
Jest po prostu za wąska. Samochód do­
stawczy wjedzie, owszem, ale koło nie­
go nic już nie przejedzie. Problem na 
dobre zacznie się jednak dopiero wte­
dy, gdy od strony tramwajowej pętli 
powstanie parking. Prawdopodobnie 
kierowcy będą sobie wtedy jeździli po, 
dziś jeszcze nie zagospodarowanym, 
trawniczku, między drogą a chodni­
kiem. W tym wszystkim od razu widać,
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że jesteśmy przedsiębiorstwem komu­
nikacyjnym i coś niecoś wiemy na te­
mat oszczędności np. ogumienia. Drogę 
dojazdową — także od parkingu — za­
kończono bowiem krawężnikiem.

Obserwatorzy myśleli, że po wizycie 
ojca miasta roboty staną. Gdzie tam. 
Pojawili się więc nowi ludzie z rozry- 
sowanymi tuszem i chyba na kalce 
technicznej — z okna możliwa pomył­
ka — planami. Nie było wątpliwości „te 
działania są planowe”. Efektem tych 
prac było utworzenie trzech prostokąt­
nych klombów i posadzenie kwiatów. 
Tajne źródła donoszą, że leżały sobie 
przez tydzień, bo,... -ktoś był nadgorli­
wy i zgodnie z planem je dostarczył. 
Po dwóch dniach pomyślano, iż można 
by kwiaty podlać. Spróbowano. „Eks­
peryment” nie wypalił. Podlewania w 
upalny dzień, w samo południe, kwiaty 
nie zniosły. Glina zeskorupiała.

Tak, na zakończenie: gdyby posze­
rzyć istniejący już od strony przy­
stanku parking (a jest miejsce), to

można będzie parkować z dwu stron 
z zachowaniem przejazdu. A może w 
dobie kryzysu, także paliwowego, bę­
dzie się go przerabiać na parking ro­
werowy? Pewnie się przyda. 

Pocieszające w tym wszystkim jest, 
że chyba zaczyna „działać” w świado­
mości niektórych, fakt wprowadzania 
reformy gospodarczej, Moi rozmówcy 
zastanawiali się, czy aby to „kopanie 
dołków” to nie za ich pieniądze i czy 
w takim przypadku oni w nie me 
wpadną?

(fis)
Ps. Roboty przed biurowcem są na 

finiszu. Być może, ze ich efekt końco­
wy zbiegnie się z tą publikacją i że bę­
dzie jeszcze inny (miejmy nadzieję — 
funkcjonalniejszy) niż na to wskazuje, 
stan aktualny. Napiszemy, pochwalimy. 
Niemniej publikujemy ten artykuł w 
przeświadczeniu, że wnioski zeń płyną­
ce przydadzą się przy następnym przed­
sięwzięciu. Red.

WYBRALIŚMY Z PRASY

„Berliet" po remoncie droższy 
od nowego!

Autobus ten miał postawić 
na nogi komunikację miejską 
w Polsce, a stał się jej zmorą. 
Chodzi-o „berlietą”: wozy te 
psują się nagminnie i wobec 
braku części zamiennych stoją 
bezczynnie przez długie okre­
su ,.

Nie osiągają one też zapew­
nianych przez fabrykę prze­
biegów międzynaprawczych. W 
Lublinie np. 27 autobusów tej 
marki wyprodukowanych w la­
tach 1979 i 1980 wymaga już 
remontu kapitalnego!

Fabryka w Jelczu, która nie 
wykorzystuje w pełni swych 
mocy produkcyjnych, podjęła 
sie remontów kapitalnych 
„berlietów”. I tu — jak poin­
formowano nas w lubelskim 
MPK — zaczyna się niepraw­
dopodobna wręcz historia...

Autobus przyjmowany do 
remontu, zakład w Jelczu... od­
kupuje od MPK średnio za 
600 tys. zł. Natomiast po re­

moncie ten sam autobus kosz­
tuje 6,9 min zł!

Przy tym za dodatkowe ro- 
boty (np. wymiana kratowni 
cy podłogowej, która jest tak 
wadliwie wykonana, że z byle 
powodu pęka) trzeba płacić 
oddzielnie. Czyli wytwórca za 
poprawienie spartolonej kon­
strukcji liczy sobie osobno — 
zamiast zrobić to na własny 
rachunek.

Wyremontowany „berliet” 
jest... droższy od nowego o 650 
tys. zł (aktualna cena: 6 min 
250 tys. zł). Tak więc cena na­
prawy stawia pod znakiem za­
pytania jej celowość...

W lubelskim MPK załoga 
zastanawia się czy odsyłać wo- 
zy do Jelcza czy też lepiej re­
montować je we własnych 
warsztatach. Na razie podjęto 
w Lublinie wzmacnianie kra­
townic podłogowych przedłu­
żając w ten sposób żywotność 
„Berlietów”. (...)

(„Expres Wieczorny'

W co drugą środę, do róż­
nych zakładów przedsiębior­
stwa wybiera się na swoje po­
siedzenia sztab MPK. Pozwa­
la to na bliższe zapoznanie się 
z problemami i kłopotami od­
wiedzanych zakładów, na bliż­
sze przyjrzenie się ich pracy.

5 maja sztab spotkał się w 
Zakładzie Sieci. Po zapoznamu 
się z działalnością Zakładu ze­

Sztab w Zakładzie Sieci
brani wysłuchali sprawozda­
nia o tegorocznych wynikach, 
Trzeba przyznać, że mimo bra­
ków w zatrudnieniu, przekro­
czono planowane zadania re­
montu sieći, zasilania i zwrot­
nic. Realizację programu ope­
racyjnego utrudniają również 
braki sprzętu i materiałów. A 
zadania są spore — stworze­
nie systemu zasilania zape­
wniającego bezawaryjną pra­
cę trakcji, powszechne wpro­

wadzenie sterowania automa­
tycznego, zmiana systemu ste­
rowania zwrotnic na indukcyj­
ny, a jednocześnie zapewnie­
nie stałej konserwacji sieci.i 
jak najszybsze usuwanie 
awarii- Jak tego dokonać? 
Trudno mi powiedzieć, ale 
muszę przyznać, że Zakłado­
wi Sieci całkowicie się to uda- 
je. Dodać trzeba, że kierow­

nictwo zakładu potrafi też za­
pewnić załodze dobre warunki 
bhp i warunki socjalne.

Dobrze spisuje się nie tylko 
kierownictwo administracyjne, 
ale również i aktyw społeczno- 
polityczny. Na szczególną u- 
wagę zasługuje tu koło ZSMP, 
które, między innymi, objęło 
opieką Państwowy Zakład 
Wychowawczy przy. ul. Pras­
kiej. Ufundowali np. książecz­
kę mieszkaniową dla jednego 

z wychowanków, wykonali 
prace techniczne dla młodzie­
ży, pracują też na rzecz FASM.

W obradach sztabu nie za­
pomniano o reformie gospo­
darczej. W związku z tym. że 
zużycie energii elektrycznej w 
trakcji tramwajowej gwałto­
wnie wzrosło w ostatnim cza- 
się, padla propozycja by roz­
liczać motorniczych ze zużycia 

energii, podobnie jak rozlicza 
się kierowców ze zużycia pa­
liwa.. Załatwiono też kilka 
spraw ,„od ręki”: ustalono za­
sady szybkiego przekazywania 
informacji o awariach sieci 
między Nadzorem Ruchu a Za­
kładem Sieci, zaakceptowano 
rozwój własnej grupy kablo­
wej i rozbudowę laboratorium 
małych oporności.

(A.Z.)
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■ sg g porównaniu z latami 
bSk ubiegłymi ilość wypad- 

ków przy pracy w na- 
szym przedsiębior- 

gUBi stwie wzrosła. Przy­
czyn ich powstawania 

doszukiwać by się można 
przede wszystkim w lekcewa­
żeniu przepisów BHP i... braku 
wyobraźni. Czasem bywa, że 
jak się dopiero ktoś sparzy, to 
na zimne zaczyna dmuchać 
Zdarza się, że i na dmuchanie 
bywa już za późno. Jedyne 
skuteczne przeciwdziałanie 
powstającym przy pracy wy­
padkom można upatrywać w 
rozsądnie prowadzonym dzia­
łaniu profilaktycznym. Czy ta­
kie w naszym przedsiębior­
stwie istnieje? Na pewno. I to 
w różnych formach.

Oto jeden z nich — zorga­
nizowana (po godzinach pracy, 
społecznie) 28 kwietnia br z 
inicjatywy przedstawicieli 
ORMO — Edwarda Kościenia 
i Wiesława Sprucha, przy 
współudziale przedstawiciela 
Działu BHP — inż. Jerzego

Kucharzewskiego i Nadzoru 
Ruchu — Mieczysława Dyehu- 
sa: akcja kontroli przestrzega­
nia przez motorniczych pra­
widłowej szybkości jazdy.

A oto reporterski zapis prze­
prowadzonej akcji.

Godzina 16.40. Znajdujemy 
się w pobliżu przystanku, 
przed przejściem dla pieszych 
przy ulicy Srebrnych Orłów w 
Nowej Hucie. W miejscu tym 
odnotowano szereg tragicznych 
w skutkach potrąceń pieszych 
przez tramwaje. Żuk z rada­
rem i obsługującym go panem 
E. Kościeniem pozostawiamy 
kilkadziesiąt metrów’ od przy­
stanku. W trójkę, zaopatrzeni 
w nadajnik, udajemy się na 
przystanek. Obowiązująca tu 

| szybkość jazdy tramwajów 
wynosi 10 km/godz. Umawia- 

: my się, że dajemy 10 km to­
lerancji (!)

Nadjeżdża pierwszy tram­
waj 16-08. W nadajniku trzy­
manym przez inż. J. Kucha- 

..rzewskiego słyszymy głos pa­
na E. Kościenia... „jedzie z 
szybkością-26 km/godz.” Tram- 
.waj podjeżdża na przystanek, 

f Motorniczy nr służbowy^ „151” 
[wychodzi z wozu, a słysząc z 
; jaką szybkością jechał, tłuma- 
| czy się: — Nie mam licznika 
I i nie wiem czy jadę 15 czy 

więcej...
Podjeżdża 1-05. Radar odno- 

' towuje 20 km/godz., a więc 

biorąc pod uwagę umowną to­
lerancję, szybkość jest dobra.

Kolejny skład wagonów 20- 
-02. Prowadzi motorniczy 
„171”. Szybkość odnotowana 
przez radar wynosi 22 km/ 
/godz. Natomiast „20”, której 
brak na przodzie wozu tablicy 
z numerem identyfikacyjnym, 
jedzie z szybkością 39 km/ 
/godz. — To nieprawda. — 
upiera się motorniczy nr służ­
bowy „101”. Milknie, gdy in­
formujemy go, że „łapiemy” 
na radar, a ten przecież nie 
kłamie.

1-06 (motorniczy — ,,817”). 
Odnotowana przez radar szyb­
kość wynosi 39 km/godz. — 
Jestem 10 minut spóźniony. 
Podarujcie pierwszy raz — 
prosi grzecznie winowajca.

Motorniczy z numerem „5” 
prowadzi 16-09. Już z daleka 
widać było, że jedzie z prze­
pisową szybkością. Lecz za 
nim jadące 1-07 („571”) i 20-04 
(„27”) znów zbliżają się do 
„czterdziestki”. Pierwszy tłu­

maczy się: — Na oko człowiek 
nie wie ile jedzie... Drugi, bez 
słów przyzna je się. do winy.

Rekordzistą w przekrocze­
niu dozwolonej w tym miejscu 
szybkości jazdy okazuje się 
jednak motorniczy nr służbo­
wy „621”, prowadzący 1-08. 
Jedzie z szybkością 45 km/ 
/godz. Młody człowiek jest 
przerażony.:. — Alem dał w 
kość. Jestem spóźniony, jadę 
do zajezdni, ale właściwie to 
nie mam wytłumaczenia.

Pada decyzją zakończenia 
w tym miejscu pracy. 
Spotykamy się w „żuku” 

i jedziemy w przeciwległym 
kierunku miasta. Zatrzymuje­
my się dopiero przy ulicy 
Wielickiej w pobliżr przystan­
ku tramwajowego w kierunku 
miasta, usytuowanego przy 
końcu stosunkowo dużego 
wzniesienia. Samochód pozo­
stawiamy znów w miejscu 
mało widocznym, a sami uda­
jemy się na przystanek. Obo­
wiązująca tu szybkość wynosi 
30 km/godz. I znów, jak po­
przednio, dodajemy 10 km na 
tolerancję.

Ale oto pierwszy skład wo­
zów wjeżdża na przystanek... 
3-04 prowadzony przez motor­
niczego nr służbowy „63”. Za­
notowana przez radar szyb­
kość wynosi 51 km/gódz. O 
wiele więc za dużo. — Prze­

cież nie mam licznika — 
usprawiedliwia się motorniczy.

— A wyczucie?
— Poprawię się. Będę uwa­

żał —- przyrzeka.
' Na przekroczeniu dozwolo­

nej szybkości „łapiemy” mo­
torniczego nr służbowy „696’. 
Prowadzona przez niego 24-08 
jechała z szybkością 45 km/ 
/godz.

— Nie wiem, staram się, ale 
jak mogę wyczuć? — uspra­
wiedliwia się tak samo jak 
inni.

Na przystanek podjeżdżają 
kolejne składy wagonów: 9-10 
prowadzony przez motornicze­
go nr służbowy „27” jadąca z 
szybkością 42 km/godz. i 3-05 
prowadzony przez motornicze­
go nr służbowy „275” z szyb­
kością 40 km/godz. Nie jest 
więc źle.

Z oddali wyłania się nowy 
skład wagonów tramwajo­
wych. Na razie nie dostrzega­
my jeszcze jego numeru. Nad­
jeżdża dziwnie wolniutko. Te­

raz można już zauważyć, że 
jest to 3-06. Motorniczy wita 
nas szerokim uśmiechem, a 
kciukiem prawej ręki wska­
zuje na „dyskretnie” ukrytego 
przez nas „żuka”. To motorni­
czy nr służbowy „167” infor­
muje nas pan M. Dychus.

Jesteśmy „spaleni”. Rozszy­
frowano nas. Teraz -motorni­
czowie w wiadomy im tylko 
sposób będą się na trasie przed 
nami ostrzegali. Kończymy 
więc kilkugodzinną akcję — 
badania radarem szybkości 
jazdy tramwajów.

Iym razem, jak mnie po­
informowali organizato­
rzy tej akcji, w stosun­

ku do winnych nie będą wy­
ciągnięte żadne konsekwencje. 
Tak więc i ja ograniczam się 
tylko do podania numerów 
służbowych motorniczych.

Miejmy nadzieję, że takich 
czy podobnych akcji spraw­
dzających szybkość jazdy na­
szych motorniczych czy kie­
rowców będzie więcej. Jak do­
tąd, niewiele ich podobno by­
ło, a chodzi przecież o bezpie­
czeństwo jazdy, któremu nad­
mierna szybkość (niezauważa- 
nie znaków jej ograniczenia) 
nie sprzyja. A może by tak 
pomyśleć jeszcze o licznikach 
w wozach? Nie' byłoby czym 
tłumaczyć „kawalerskiej jaz- 
dy”.

MARIA BUBACZEWSKA

IKARUSY
ZDAJĄ EGZAMIN

inęło kilka miesięcy od 
chwili jak/ na ulicach 
naszego miasta pojawiły 

'się pierwsze ikaruśy. Wyjeżdża­
ją codziennie z Zakładu Ekspla- 
tacyjnego Autobusowego w 
Czyżynach i obsługują ważne 
linie.... 132”, „128”, „154” i „119".

Minęło pierwsze nowymi wo­
zami zafascynowanie, a potem 
dzień po dniu przyszło im zda­
wać egzamin z „technicznej 
kondycji", kiedy to wypełnione 
pasażerami po granice możli­
wości jeździły po nie najlepszych 
drogach,- naszego miasta. Jaką 
ocenę wystawili im ci, którzy 
je prowadzili i ci, którzy dbali 
o techniczną ich sprawność?

Mówią kierowcy:
— Śą wygodne. Sporo w nich 

mieści się pasażerów. Jest też 
oddzielna kabina dla kierowcy. 
Mankamenty... to słaba widocz­
ność przez małe szybki w 
przednich drzwiach, które do­
datkowo bywają jeszcze zasła­
niane przez stojących w przo­
dzie wozu pasażerów. (Jan Du­
szyński)

— Plusy — to komfort jazdy, 
zarówno dla pasażerów jak i 
kierowcy, ciepło i możliwość 
dużego napełnienia. Minusy — 
zacinające się przy . otwieraniu 
i zamykaniu drzwi, które trud­
no jest doregulować i słaba wi­
doczność przez małe szybki w 
przednich .drzwiach (Janusz Li- 
t wieki)

Pracownicy zaplecza:
— Widzimy same zalety ika- 

rusów w porównaniu z berlieta- 
mi. Są solidniej wykonane, mają 
doskonałe zabezpieczenie anty­
korozyjne podwozia, grubą, moc­
ną kratownicę, jasno palące się 
tylne światła. Ikarusy posiadają M. BUBACZEWSKA
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blokadę hamulca zasadniczego z 
hamowaniem silnikowym, co 
ważne jest podczas jazdy na 
śliskiej nawierzchni i bardzo 
dobre rozwiązanie kontrolek 
sygnalizujcych awarie poszcze­
gólnych układów. Gdy w ber­
becie było ich dwadzieścia w 
ikarusie jest tylko jedna. Są 
natomiast za krótkie pióra przy 
wycieraczkach i wlew oleju źle 
usytuowany. Lejek jest z boku, 
brak więc dostępu do dolewania 
ręcznego. Nieszczelne są rów­
nież korki przy zbiorniku pali­
wa. Jeżeli chodzi o części za­
mienne, to przydałby się więk­
szy ich zapas w Zajezdni. Wy­
prawki, jakie przydzielone zo­
stały do każdego wozu, zawie­
rają tylko podstawowe akceso­
ria, m. in. paski klinowe, kilka 
typów pierścieni uszczelniają­
cych, wkłady filtra oleju i pali­
wa i po jednym wtryskaczu z 
końcówką. Ikarusy, mimo ze 
są dobrymi autobusami, to 
sprawność ich w dużej mierze 
zależy od właściwej obsługi i 
konserwacji . (z-ca kierownika 
Stacji Obsługi Jerzy Grabowski).

— Ostatnio występują kłopoty 
z zacierającymi się sworzniami 
zwrotnie osi naczepy. Zdarzyły 
się również cztery przypadki 
fabrycznego zerwania gwintu na 
czopach zwrotnic tej samej osi. 
(z-ca kierownika ds. technicz­
nych inż. Zbigniew Nowak).

Sumując wszystkie plusy i mi­
nusy tych nowych w naszej 
komunikacji miejskiej wozów, 
jakimi są ikarusy, trudno nie 
stwierdzić, że tych pierwszych 
jest dużo więcej. Tak więe 
na razie zdają egzamin. Byle 
nie zapeszyć.

2 MAJA, wiosenna noc. Jestem 
na placu Centralnym. Zegar 
świetlny wskazuje 22.59. Na 

przystanku dziesięć osób oczekuje 
na tramwaj. Wsiadam w „4” i pod­
jeżdżam jeden przystanek w kierun­
ku Huty im. Lenina. Przechodniów 
mało. Pojedyncze osoby spieszą do 
domu. Podchodzę do młodego czło­
wieka:

— Jestem studentem. Wracam od 
kolegi. Razem przygotowywaliśmy 
się do kolokwium. Często wracam o 
tej porze. Dziś mogłem zostać dłużej, 
ale z przyzwyczajenia wyszedłem 
przed jedenastą. Tyle, że nie muszę 
się śpieszyć i uprawiać „biegu po 
zdrowie".

Do zajezdni w Nowej Hucie 
zjeżdżają wozy, w uroczych stadach. 
Podjeżdża „22”. Jadę w stronę. Kra­
kowa. W wozie kilkanaśce osób. Mo­
torniczy prowadzi ożywioną dyskusję 
z kolegą po fachu. Wyglądam przez 
okno. Co chwile przejeżdża lakiś 
samochód, większość to taksówki.

Na Rondzie Mogilskim łapię .5” 
W wagonie tylko kilka wolnych 
miejsc. Na pętli przy Dworcu 
Wschodnim-rozmawiam z motorni­
czym: — Panie, jeszcze parę dni 
temu, to bez zegarka wiedziałem.

kiedy jest jedenasta. Ludzie znikali 
z ulicy jak wymieceni. Dzisiaj to 
ludzi jest sporo. Niech pan patrzy na 
przystanek, ile osób. Nim dojadę do 
Ronda, to się szpilki nie wetknie.

Przechodzę przez Dworzec Głów­
ny. Kilka osób snuje się w przejściu 
podziemnym. Na peronach pusto. W 
budynku dworcowym ruch i gwar. 
W większości to podróżni. Jakieś

prowadzą zażartą dyskusję. Nocne 
życie miasta wre. Koło „Adasia” 
dwie panienki radośnie hasają. Ich 
towarzysz z rezygnacją przygląda się 
wesołym pląsom.

Zimno. Coraz zimniej. Długopis od­
mawia mi posłuszeństwa. Zawracam 
w kierunku „Lotu”. Przez Basztową 
ciągną grupki młodych ludzi obju­
czonych plecakami i torbami. Nie­

MINĘŁA GODZINA 23.00
pokrzywdzone przez los duszyczki 
głośno narzekają na brak piwa. 
Zegar świetlny wskazuje 23.57. Jakiś 
pijaczek usiłuje wsiąść do autobusu 
„624”. z pozytywnym zresztą skut­
kiem. Po przeciwnej stronie stoi wóz 
linii „130”. Większość miejsc siedzą­
cych już zajęta, a przecież do od­
jazdu zostało jeszcze parę minut.

Idę w kierunku Rynku. Na Plan­
tach ciemno. Świeci tylko księżyc. 
Cisza. Słychać hejnał. Na Rynku 
ruch. Z „Feniksa” dwóch mocno 
podchmielonych panów wytacza się 
w ślad za swymi damami. Głośno

którzy niosą narty. Co chwilę oglą­
dają się. czy nie nadjeżdża tramwaj. 
Trudno się zresztą dziwić. J tej 
porze tramwaj to luksus. Pod dwor­
cem zatrzymuje się milicyjny fur­
gon. Jedzie w stronę Huty. Oblega 
go tłum ludzi. Niestety, nie należę 
do szczęśliwców. Marznę dalej. Pod­
jeżdża „3”. Zostaje kilka osób jadą- 
cych do Nowej Huty. W końcu przy­
jeżdża „4”. W wagonie kilkanaście 
osób. Jeden z pasażerów usiłuje wy­
siąść w ostatniej chwili, lecz nie 
udaje mu się. Bełkotliwym głosem 
usiłuje zgłosić reklamację do mo­

torniczego. Na następnym przystan­
ku pijaczek zbiera się w sobie i wy­
tacza z wagonu. Przed upadkiem 
ratuje go słup przystankowy. W 
tramwaju ciepło. Aż dziw, że^ działa 
nadmuch gorącego powietrza. Przy 
Rondzie wóz zapełnia się. Brakuje 
miejsc siedzących.

— Na brak klientów — stwierdza 
motorniczy — nie narzekam. Przed­
tem miałem 2—3 osoby w wagonie, 
a teraz jak jechałem do centrum, to 
pod dworcem miałem pełny wóz.

Dojeżdżamy do placu Centralnego. - 
Jest pierwsza. Kilka osób biegnie w 
kierunku nadjeżdżającej .,1”. Na po­
stoju taksówek nie ma żywego 
ducha.

Z bramy iednego z domów wy­
chodzi starszy mężczyzna z piesk em.

— Zjadł coś biedak i dzisiai w 
nocy już drugi raz go przypilitc — 
wzdycha. — No-. Karol, wracaniu do 
domu.

•Ja również udaje się w kierunku 
domu. Dochodzi wpół do drugiej.

Pierwsza gwarna, zaludniona — 
od ponad 4 miesięcy — noc, minęła. 
Zaczynamy ponownie w swoich pla­
nach towarzyskich „zahaczać” • 
godzinę „0”.

STANISŁAW MAKAREWICZ
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Polubić jajowate bębny?
f (Dokończenie ze strń 1) 
ralnie jednak jest dobrze, ba, 
nawet w naszych czasach ist­
nieje taki przeżytek, jak nie­
zła rytmiczność dostaw rege­
nerowanych części. Tych z 
ZNA, oczywiście.

TEN PIĄTY BIEG
W Czyżynach najwięcej kło­

potów sprawiają regenerowa­
ne skrzynie biegów. Zdaniem 
kierownika Zbigniewa Nowa­
ka, dzieje się tak dlatego, iż 
regeneruje się zbyt zużyte ko­
la zębate. Powoduje to w trak­
cie eksploatacji słabe zacho­
dzenie ich za siebie, a w kon­
sekwencji samoczynne wyłą­
czanie piątego biegu. Prob­
lemem są też wyginające się 
w odwrotną stronę, resory. 
Stwierdzono jednak w Czyży­
nach, że mimo wszystko z 
ZNA można wytrzymać.

WINOWAJCY?
Kierownictwo Zakładu Na­

praw Autobusów w zasadzie 
godzi się z uwagami pod ich 
adresem, lecz jest bezradne. 
Jakość wyrobów gumowych? 
Owszem jest' fatalna, ale... 
Trzeba zacząć od historii. Pa­
rę lat temu części gumowe ro­
bił nam zakład rzemieślniczy 
mieszczący się przy ul. Józefa. 
Zlkwidowano go, nasze za­
mówienia lokalizowano w za­
kładzie przy ul. Ruchliwej — 
ten także zlikwidowano. Uda­
liśmy się- więc do przemysłu, 
tam powiedziano, owszem, ale 
nie mniej niż pięć tysięcy w 
zamówieniu. Nam było- po­
trzeba w danym asortymencie 
od 50 do najwyżej 1500 sztuk. 
Przemysł nie chciał produko­
wać mniej, bo mu się nie opła­
cało, my nie mogliśmy kupo­
wać na zapas, bo zbyt długo 
magazynowane traciłyby cho­
ciażby elastyczność. Zakupio­
no więc dwie wyeksploatowa­
ne już prasy od przedsiębior­
stwa, mieszankę gumową po­
bierano z przemysłu i zaczęła' 
się produkcja. Czynna jest tyl­
ko jedna prasa, bo druga — 
w nieustającej naprawie. W 
prasach tych nie ma możliwo­
ści pomiaru temperatur. Jeże­
li do tego dodamy, że nie robi 
tego wulkanizator — bo ta­
kich w ZNA brak — nic dzi­
wnego więc, że temperatura 
nie zawsze odpowiednia. Mie­
szanka gumowa także ostatnio 
stała się gorsza.

SZCZĘKI...
...te nasze, może strachu nie 

powodują, ale do gniewu do­
prowadzić mogą. W zakładach 
mówią, że bębny hamulcowe 
są jajowate i szczęki nie. pa­
sują. Jest to prawda pozorna. 
Zgoda, że takie jest odczucie 
użytkowników regenerowanych 
bębnów i szczęk. Zresztą w

ZNA mają te same problemy 
z autobusami u nich robio­
nymi. Dzieje się tak dlatego, 
że w przedsiębiorstwie od lat 
obrano złą technologię, a dziś 
nie można zakupić przenośnej 
szlifierki. Bębny są robione na 
oryginalnej tarczy hamulcowej 
dla danego typu pojazdów. 
Bęben składa się z rozpieracza 
i dwóch sworzni. To są ele­
menty stałe i jednakowo roz­
mieszczone. Do kompletu ha­
mulcowego dochodzą jeszcze 
szczęki hamulcowe obejmują­
ce bęben. Problem zaczyna się 
przy montowaniu bębna w au­
tobusie. Nie zawsze bowiem oś 
otworów na sworznie .jest je­
dnakowa i to jest tolerancja 
fabryczna, (sic!) tyle że toczo­
ny na stałej tarczy bęben tego 
nie toleruje. Chcąc wcisnąć 
jednak bęben powoduje się, że 
szczęki są nierównomiernie 
rozstawione ćo doprowadza w 
eksploatacji do skoków przy 
hamowaniu i wrażenie owa­
lu. Do tego właśnie potrzebna 
jest szlifierka przenośna, by 
można obróbkę robić „na wo­
zie”. Bywa i tak, że nowe kom­
plety hamulcowe... są zwraca­
ne do . naprawy. Są po prostu 

„Męskie rozmowy” odłóżmy na inną okazję. Fot. Archiwum
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ciężkie, często więc w tran­
sporcie wyciąga się szczęki z 
bębna, potem się to pomiesza - 
i nie pasuje.

KOCHAJĄ SIĘ?
Niestety, nie. Przyczyn jest 

wiele. Część pracowników z 
Wawrzyńca odeszła na Wolę 
z chwilą uruchomienia tam 
zajezdni. Tam pracują także 
w regeneracją teraz przycho­
dzą do ZNA z paskami wypłat 
i pokazują, iż wiele więcej za­
rabiają. To psuje krew. Inna 
sprawa, że odeszli ci, którym 
się w ZNA nie podobało, więc 
tani sympatii do nich nie czu- 
ją. Nie można też powiedzieć, 
że Wola należy do termino­
wych dostawców części i auto­
busów do regeneracji. Trzeba 
czekać po parę dni, a ludzie 
i kanały czekają. Tymczasem 
ani jednych ani drugich w 
ZNA nie za dużo. Pocieszają­
ce w tym wszystkim jest, iż 
kierownicy o tym nie tylko 
wiedzą, ale i starają się zara­
dzić złu. Robione są comie­
sięczne zebrania, na których 
jedni i drudzy rozliczają się 
przed sobą. Czy będzie lepiej?...

2bliżający się czerwiec jest 
dla kończących ósmą kla­
sę szkoły podstawowej 

okresem szczególnym. Wybór 
szkoły średniej przez czterna­
stolatka decyduje równocześnie 
o wyborze takiego czy innego 
zawodu, bardzo często na całe 
dorosłe . życie. Podpowiadają 
więc nauczyciele, sugerują w 
domu rodzice, ale tak napraw­
dę — ostateczna decyzja nale­
ży do młodego człowieka.

Od kilku już lat Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa przy MPK 
nie może narzekać na brak 
kandydatów do klas pierw­
szych. Absolwenci szkół pod­
stawowych chcą znaleźć w niej 
przygotowanie do zawodu, a że 
nie tylko kształci w kierun­
kach interesujących młodych 
chłopców, ale równocześnie 
oferuje po ukończeniu nauki 
nieźle płatną pracę, nie należy 
się dziwić, że kandydatów do 

TERAZ TEST - KIEDYJEGZAMIN 

Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA?

Wymarzę sobie zawód
klas pierwszych jest coraz wię­
cej.

Szczególnym powodzeniem 
cieszy się zawód kierowcy-me- 
chanika (mniej może mechani­
ka, więcej kierowcy). A pra­
wo jazdy, właśnie w tym kie­
runku nauki, zdobywa się już 
w klasie trzeciej. Kandydatom 
do tej klasy ZSZ stawia naj­
większe wymagania. Nie każ­
dy młody człowiek może im 
sprostać.

Jakie one są? Odpowiedź 
można uzyskać u mgr Marii 
Braun-Karyczek, zastępcy kie­
rownika Pracowni Psychofi­
zjologii Pracy, mieszczącej się 
w budynku przychodni zakła­
dowej przy ulicy Brożka.

Wprowadzeniem do rozmo­
wy stała się, przypadkowo, ko­
nieczność’ wyperswadowania 
jednemu z pracowników MPK, 
którego syn „wymarzył sobie”, 
jak to ojciec ładnie powie­
dział, zawód kierowcy mecha­
nika, że jest to niemożliwe. 
Rzecz w tym, że chłopiec wi­
docznie przyznał się w domu, 
iż w rozmowach testowych (do 
ZSZ MPK nie ma egzaminów) 
nie wypad! najlepiej i stąd 
właśnie wizyta ojca. Pani mgr 
M. Braun-Karyczek jest nie- 
wzruszoria...

— Syn pana rzeczywiście 
wypadł słabo. Nie został za­
kwalifikowany do klasy 
kształcącej w zawodzie mecha- 
nik-kierowca. O tym kierun­
ku nauki jest tylko jedna kla­
sa, a kandydatów około 200. 
Ponieważ do naszej szkoły nie 
ma egzaminów wstępnych, 
kandydatów do tej klasy wy­
bieramy w drodze selekcji — 
tych najlepszych.

Ojciec chłopca wychodzi z 
pracowni. Czy zrozumiał, że 
syn utracił szansę kształcenia 

się w „wymarzonym” zawo 
dzie? Myślę że tak, chocia; 
nie jestem taka pewna, czy ni< 
będzie szukał jeszcze dla nie­
go innych dróg, aby się w te; 
klasie jednak znalazł. Czy tra­
fiło mu do przekonania, że test 
jest sprawdzianem obiektyw­
nym? Czy wie jak wyglądają 
takie badania testowe?

— Jesteśmy nastawieni na 
badania ludzi dorosłych, a nie 
czternastolatków. Ich powin- 
ny badać poradnie wychowaw- 
czo-zawodowe, które jedno­
cześnie pomagają w wyborze 
zawodu i szkoły. My nato­
miast w ramach opracowanych 
testów staramy się stwierdzić 
ogólny poziom intelektualny, 
stopień rozwoju spostrzegaw­
czości, pamięci, uwagi, a tak­
że zasób wiadomości podsta­
wowych. Niestety, poziom tych 
ostatnich jest, u większości 
kandydatów, żenująco niski.

Szczególnie da je się to zauwa­
żyć u absolwentów szkół po- j 
zakrakowskich.

Nasza szkoła daje młodzieży ' 
wykształcenie w zawodach cie-j 
kawych — blacharz samo­
chodowy, ślusarz, elektromon­
ter — dlaczego więc tylko nie­
wielu spośród tych, którzy od- । 
padli przy badaniach testo- । 
wych, wyraziło zgodę na nau­
kę innego, aczkolwiek pokrew­
nego zawodu?

— Niestety, większość tych, 
którym się nie udało przy ba­
daniach testowych czuje się 
nieszczęśliwa i rozczarowana. 
Dla nich najważniejsze jest, że 
w klasie trzeciej zrobiliby już 
prawo jazdy. Trudno im zro­
zumieć, że prawo jazdy zrobić . 
mogą zawsze, a najważniejsze 
jest zdobycie konkretnego za­
wodu, co zresztą zapewniają 
im wszystkie kierunki nauki 
w naszej szkole.

Są to dylematy nie tylko 
młodych ludzi i ich rodziców, 
powinno to leżeć — i chyba 
tak jest — na sercu pedago­
gom, kierownictwu MPK. Jak 
zapewnić najefektywniejszy I 
model pozyskiwania i kształ­
cenia uczniów, jak pozyskać 
do zawodu najlepszych? Jed­
no z wstępnych rozwiązań 
proponujemy przemyśleć:

Czy z uwagi na rokrocznie » 
wzrastającą ilość kandydatów 
do klas pierwszych ZSZ MPK 
nie można by wprowadzić z 
prawdziwego zdarzenia egza­
minu wstępnego? Z jednej 
strony, , byłby to sprawdzian 
wiadomości kandydatów na 
uczniów bardziej miarodajny 
od badań testowych, z dru­
giej —r zyskałaby prestiż szko­
ła.

M. BUBACZEWSKA

Ostatni, co tak marsza grają...
f (Dokończenie ze str. 3)

— Nie próbowaliście przepro­
wadzić naboru wśród młodzie­
ży? -- pytam zamyślonego pana 
Grzywacza.

— Ależ tak. Próbowaliśmy. 
Tylko że za każdym razem nic 
z tego nie wychodziło. Jeszcze 
w latach 40. kapelmistrz 
Kwiatkowski próbował coś ta­
kiego przeprowadzić, ale po kil­
ku miesiącach z 18 przyjętych 
zostało zaledwie kilku. To samo 
po październikowym przełomie i 
też bez rezultatów. Teraz, w 
1980 r. chcieliśmy zrobić to ina­
czej i wykorzystać szkołę przy­
zakładową, ale gdzie teraz ktoś 
zainteresuje się naszymi instru­
mentami, skoro wśród młodych 
panuje moda na gitarę, perku- 
»ję i śpiew — o ile to można 
nazwać jaszcze śpiewem. Po ro­
ku szkoła zwróciła wypożyczo­

ne instrumenty, a instruktor 
przeszedł w stan spoczynku i 
szkolenie skończyło się.

Zapada chwila ciszy.’ Ze świe­
tlicy na\dole dochodzą dźwięki 
Roty. Schodzimy więc na dół. 
Całą salę wypełnia wprost huk 
orkiestry. Przyglądam się mu­
zykom, starszym już w większo­
ści ludziom i zdaję sobie spra­
wę, że ci ludzie, którzy rozsta­
li się ze swym zakładem pracy, 
dzięki tym próbom i wspólnej 
grze, mają okazję spotykać się 
razem co jakiś czas, mogą uwie­
rzyć, że są jeszcze potrzebni. Ale 
czy kiedyś na ich miejsce przyj­
dą nowi? — to pytanie pozostaje 
bez odpowiedzi. Czy orkiestra 
będzie obchodzić kolejne jubile­
usze, czy też są to już ostatni 
z tych co marsze grywali? Ano 
nie wiem. Ale szkoda by było.

ADAM ZYZMAN

Pod tym stałym tytułem znajdziecie czy­
telnicy w każdym numerze „Sygnałów — 
MPK”, recenzję książki, którą będziecie mo­
gli wypożyczyć z naszej zakładowej biblio­
teki. Proponować Wam będziemy przede 
wszystkim techniczne nowości z dziedziny 
komunikacyjnej — obsługi, napraw itp. 
tramwajów, autobusów oraz innych pojaz­
dów. Ale nie tylko. Postaramy się też pro­
pagować książki techniczne z innych dziedzin 
na przykład łączności, takie jednak, których 
tematyka będzie mogła zainteresować szer­
sze grono pracowników MPK.

Równocześnie pod recenzją książki techni­
cznej, znajdziecie dwie' pozycje z nowości 
względnie wznowień beletrystycznych.

A oto. nasze ’ pierwsze propozycje:

Komunikacja w centrum miasta

Książka ma charakter studialno-planisty- 
czny. Temat pracy jest bardzo aktualny, do­
tyczy bowiem zasad kształtowania struktury 
funkcjonalno-przestrzennej śródmieścia wiel­
kich aglomeracji oraz zasad obsługi komuni­
kacyjnej centrów miast w warunkach szyb­
kiego rozwoju motoryzacji. Książka zawiera

Bibliotek a propouje 
interesujący przegląd rozwiązań krajowych 
i zagranicznych, dotyczących różnych syste­
mów komunikacyjnych oraz zastosowania 
poszczególnych środków transportu. Ponadto 
zawarto w pracy . wyniki własnych studiów 
autora z prac planistycznych nad zagospoda­
rowaniem przestrzennym i obsługą komuni­
kacyjną aglomeracji warszawskiej.

Jacek Malasek — „Obsługa komunikacyj­
na centrów miast”. Wydawnictwo Łączności 
i Komunikacji, W-wa 1981.

Warte polecenia są również następujące 
książki: „Oskarżeni nie przyznają się do wi­
ny” — rzecz o kulisach wielkiego procesu 
norymberskiego. Autor: Karol Małcużyński 
Wyd. Interpress 1981. „Księga humoru ludo­
wego" — pod redakcją naukową Doroty Si­
monides — książka zawiera ponad 400 opo­
wiadań komicznych pochodzących z różnych 
regionów Polski. LSW 1981. MA
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Nie sądziłam, że to. eo lu­
dzie nieraz mówią o kon­
trolerach MPK może być 

prawdą. Miałam się jednak 
nieprzyjemność przekonać.

Niedziela 25 kwietnia br. 
godz. 19.10. Autobus linii „124” 
nr boczny 22399 zatrzymuje 
się na przystanku przy ulicy 
Kurniki. Kierowca .otwiera 
drzwi i niektórzy z pasażerów 
zaczynają wysiadać. Ponieważ 
znajduję się w tyle wozu, sta­
ram się wyjść tylnymi drzwia­
mi. Przede mną wysiadają 
dwie czy trzy osoby. Gdy z ko­
lei ja jestem już jedną nogą 
na stopniu autobusu wdziera 
się do wozu dwójka kontrole­
rów, nie licząc się z tym, że 
wysiadam. Pan przeciska się

Z ulic naszego miasta

Odpowiedzi na moje pytania 
nie otrzymuję. Pani na mo­
ment zostawia męża w spo­
koju i teraz ode mnie żąda 
okazania biletu.’Mimo że oka­
zać go nie musiałam weszłam 
przecież dopiero co do wozu, 
a że ponownie to już moja 
sprawa, ale kartę wolnej jazdy 
pokazałam.

— Aaa... pani jest pracowni­
kiem MPK >— ze zdziwieniem 
stwierdza pani kontroler.

Teraz ja proszę ją o rozmo­
wę ale nie w autobusie, a w 
punkcie ruchu przy Dworcu. 
Pani się na to nie godzi — 

'więc proszę o numer służbo­
wy. Legitymacji służbowej pa­
ni kontroler wprawdzie nie zo-

Zachowanie
Skromnie w tym roku 

z letnim wypoczyn­
kiem. To znaczy — 

skromnie w niektórych ro­
dzajach wypoczynku. Przed­
siębiorstwo dysponuje 400 
skierowaniami na wczasy 
turystyczne. Chętnych w 
tym roku — pracowników 
i ich rodzin — było 3000.

W komisji rozdzielającej 
wczasy postanowiono za­
ostrzyć kryteria przydziału. 
Pierwszą zasadą, odnoszą­

Kto pojedzie na wczasy?
cą się do wszystkich ro­
dzajów skierowań, było od­
rzucenie wszystkich tych, 
którzy z wczasów korzy­
stali w roku ubiegłym. Na­
stępnie mogły to być znów 
takie rodziny, gdzie naj­
starsze z dzieci nie prze­
kroczyło 12 lat a najmłod­
sze 7 lat. Rozumowano, że 
dzieci w wieku szkolnym 
mają jeszcze jedną szansę 
wyjazdu — kolonie Ro­
dziny jednodzietne mogły 
otrzymać skierowanie, je­
żeli dziecko nie przekro­
czyło 10 lat. Trzeba za­
znaczyć, że także w akcji 
wczasowej' chodziło głównie 
o wyjazd młodzieży.

Kolejne kryterium, to 7 
lat pracy w MPK. Dlacze­
go akurat ta magiczna cy­
fra? No cóż, musiano dopa­
sować kryteria do możli­
wości przedsiębiorstwa.

Były wprawdzie i wyjąt­
ki Mimo że pewne Osoby 
były na wczasach w roku 
ubiegłym, pojadą i w tym. 
Będą to rodziny wielodzie­
tne i honorowi dawcy krwi, 
o trudnej sytuacji mate­
rialnej, ale wtedy, gdy obo­
je współmałżonkowie są 

pracownikami MPK oraz 
samotne matki, także o 
ciężkiej sytuacji material­
nej.

Oprócz wczasów tury­
stycznych, czy jak kto wo­
li — „pod gruszą” (bo w 
tym roku wystarczy kart­
ka z zameldowaniem w 
danej miejscowości, nie 
trzeba będzie wzorem lat 
ubiegłych mieć kilku pie­
czątek na skierowaniu), w 
Osieczanach będzie wypo­
czywać 560 osób, w Rab­
ce 647, w Zawoi 165, w 
Szczawnicy 102, w Świno­
ujściu 48, w Dziwnówku 
89, Kuźnicy 88 i Potęgo- 

wie — Szwajcarii Kaszub­
skiej 52 osoby.

Tłoczno w tym -roku 
także w „kolejce na kolo­
nie” będzie w Stróżówce 
k. Gorlic — 120 miejsc i 
w Gołkowicach k. Starego 
Sącza — 60 miejsc.

Są także 3 turnusy obo­
zu młodzieżowego w Miko­
łajkach. W pierwszym po- 
jedzie młodzież pracująca 
w MPK, w drugim młode 
małżeństwa i w trzecim 

ucząca się młodzież od 14 
do 19 roku życia.

Ponieważ więcej jest 
chętnych do wyjazdu na 
kolonie niż miejsc, Dział 
Socjalny informuje, że 
przedsiębiorstwo będzie sto­
sować częściowe dofinanso­
wanie do kolonii urządza­
nej przez ZHP. W tym celu 
trzeba dostarczyć z Hufca 
wniosek z wypisanymi do­
chodami rodziny — oprócz 
rekompensat. Wysokość do­
płaty będzie uzależniona od 
średniej na jednego człon­
ka rodziny.

Tak więc w tym roku bę­
dzie nie na miarę potrzeb, 
a możliwości. F.S.

pani kontroler
na cenzurowanym

do przodu autobusu, pani robi 
taki ruch jakby chciała mnie 
zatrzymać. Jestem jednak w 
lepszej od niej pozycji i trochę 
wprawdzie bokiem, ale wydo- 
staję się z wozu na chodnik. 
Wysiadającemu za mną mężo­
wi nie udaje się jednak wy­
siąść. Pani kontroler z wpra­
wą tarasuje mu swoją osobą 
wyjście i nie wypuszczając z 
wozu żąda okazania biletu.

— Dlaczego mnie pani za­
trzymuje skoro tu wysiadam? 
pyta mąż.

Ponieważ kierowca zamyka 
przednie drzwi, z obawy, że z 
tylnymi zrobi to samo, wska­
kuję z powrotem do środka. 
Drzwi natychmiast zamykają 
się i wóz rusza.

— Dlaczego nie pozwoliła 
pani, aby mąż wysiadł razem 
ze mną? Jakie pani ma pra­
wo zatrzymywać ludzi w wo­
zie, i nie pozwalać im wysia­
dać na tych przystankach, na 
których chcą? — zapytuję pa­
nią kontroler.

baczyłam, ale usłyszałam w 
odpowiedzi burknięcie... „65”

.*

Zainteresowanym „z urzę­
du” sposobem- przeprowadza­
nia kontroli biletów przez nr 
„65”, jak i wersją opisanego 
wyżej zajścia, służę danymi 
.dwóch świadków. Przy oka­
zji... może by tak zmienić sy­
stem wynagradzania tej grupy 
pracowników MPK. Kto wie, 
czy pozbawieni prowizji za 
każdy przypadek „złapania" 
pasażera bez ważnego biletu, 
nie zachowywaliby się inaczej. 
Wątpliwy to bodziec wyzwala­
jący w człowieku nie najlep­
sze instynkty. Mimo wszystko 
sprawę traktuję jednostkowo, 
a nie lekką pracę kontrolerów 
MPK wykonywaną kulturalnie 
i bez przekraczania upraw­
nień, jakie posiadają, po pro­
stu szanuję.

M.B.

POt ŻARTEM, PÓŁ SERIO

Komu z kim rozmawiać nie
Na temat wymalowanych w tram­

wajach i autobusach napisów, do­
tyczących zakazu prowadzenia 

rozmowy, napiszę kiedyś pracę doktor­
ską, ale póki co, chciałbym jak naj­
szybciej podać tą drogą Dyrekcji MPK 
coś w rodzaju konspektu tego dzieła — 
niechby wnioski z tego wiekopomnego 

, elaboratu już zaczęły owocować.
Problem pierwszy: napisy „rozmowa 

woroniona”, „rozmawiać nie wolno” 
czy „zabrania się rozmawiać” brzmią 
kategorycznie, wiszą nad głowami pro­
wadzącego pojazd jak groźne memen­
to, a więc z całą pewnością powodują 
stresy.

Problem następny: żyjący na co 
dzień z przepisami w zgodzie motorni­
czy czy kierowca patrzy w ten napis 
jak w obrazek i z zadartą do góry gło­
wą (no, czasem, w bok) może spowodo­
wać wypadek (z wyjątkiem tych, któ­
rzy jeżdżą na oślep, ale takich przecież 
nie ma — prawda?).

1 problem zasadniczy o aspekcie spo­
łeczno-politycznym: żyjemy w czasie 
ogólnospołecznej nauki demokracji, a 
jakże ta demokracja wygląda w tram­
wajach i autobusach — jednym „za­
brania się”, innym „wzbronione”, a 
jeszcze innym po prostu „nie wolno”, 
nie wspominając już o tych uprzywile­
jowanych z „ikarusów”. którym napisu 
oszczędzono. Ale to jeszcze nic. Jeden 
napis głosi: „Motorniczemu rozmowa 
wzbroniona”, zaś inny: „Rozmowa z 

kierowcą wzbroniona”. Na roboczo po- 
daję typowe przykłady z dwu grup na­
pisów, nie wdając się w niuanse styli­
styczne typu: „nie wolno”, „zabrania 
się” i mącący mi nieco naukową syste­
matykę zakaz wyraźnie adresowany do 
pasażerów, którym zabrania się rozmo­
wy z kierującym.

Tak więc w grę wchodzi aspekt se­
gregacji na „wzbronionych” i „zniewo­
lonych” (darujmy sobie niegramatycz- 
ność naukowych neologizmów — chodzi 
o istotę sprawy) a także na tych, któ­
rym wolno do pasażerów mówić i tych, 
którym nie wolno pasażerów słuchać — 
to także nie ma nic wspólnego z de­
mokracją.

N. a szczęście, zakazodawcy precyzyj­
nie określili, komu z kim rozma­
wiać nie wolno. Mianowicie: kie­

rowcom i motorniczym z pasażerami 
oraz pasażerom z tymiż. Gdyby nie było 
słów „z pasażerami” i „pasażerom", 
wirtuozi kierownicy, korby tudzież in­
nych pedałów byliby ustawicznie z za­
kazem na bakier, bo nie sposób by go 
było respektować w sytuacjach, które 
nagminnie się zdarzają i są nie do 
uniknięcia. Wymienię najbardziej typo­
we:

a) dziewczyna w porze randkowej 
nie może samotnie wałęsać się po plan­
tach, jeszcze by jej się Bóg wie co 
przygodziło, a tak — zrobi kilka kur­

sów przy boku swego oblubieńca, po- 
szczebiocą, pożartują i co? I nic — sa­
me pożytki. Na oczach pasażerów na­
wet się nie pocałują, więc dziewczę 
wróci do mamy czyste jak leluja, a 
motorniczemu nie grozi zaśnięcie;

b) żona z wałówką przysiądzie na 
masce, to jeszcze po drodze w czasie 
jazdy połamie kromkę na kęsy i do 
ust kierowcy włoży. Tenże ma więc 
obie kończyny górne czynne i może pa­
trzeć na wprost, a poza tym nie straci 
czasu na pętli i dowie się co tam w do­
mu — też pożytek;

c) dziecko ma wolny od nauki dzień, 
a tata w pracy, cóż więc dziwnego, że 
potowarzyszy mamie-tramwajarce w 
jeździe? Mama przez cały czas wyja­
wia swojej latorośli tajniki zawodu, 
oswaja z ruchem drogowym, dziecię tę 
wiedzę spożytkuje w przyszłości jako 
motorniczy. No i dobrze — tak nam - 
brakuje kadr;

d) koledzy, z innej zajezdni lub z 
warsztatów, obstąpiwszy kierującego, 
zdążą na przestrzeni kilku przystan­
ków wydać opinię o wszystkich swoich 
zwierzchnikach, podzielić się nowinka­
mi z miejsca pracy i jeszcze poczęsto­
wać papierosem. I znów — dobrze. Mó­
wimy o konieczności wymiany doświad­
czeń, o integracji załogi, a gdzież się 
mają integrować, skoro rozmijają się 
ich zmiany i trasy, a knajpą się brzy­
dzą.

wolno?
Itak dalej i tak dalej. Tysiące po-’ 

dobnych sytuacji mogę opisać w 
obiecanej dysertacji, po co je tu 

mnożyć, skoro my — MPK-owcy — 
znamy je dobrze z autopsji i z obser­
wacji. Chciałem tylko podkreślić, że w 
tych i podobnych sytuacjach mogą 
wszyscy w nich uczestniczący mieć do­
bre samopoczucie, gdyż prowadzą roz­
mowy niezbędne, pożyteczne i zgodne 
z przepisami, gdyż nie rozmawiają z pa­
sażerami, ani pasażerowie z nimi. Cho­
dzi przecież o rodziny i kolegów.

I to by był kościec przyszłej pracy. 
Tylko martwi mnie jedno — nie mogę 
naukowo sklasyfikować tej arystokracji 
kierującej, która w najnowszych po­
jazdach zamyka za swoimi gośćmi 
dźwiękoszczelne kabiny. Nie wiem, czy 
prowadzone tam rozmowy są równie 
pożyteczne. A właściwie, to mam jesz­
cze drugie zmartwienie, że nie wszyscy 
w opisane sytuacje dają się uwikłać. 
Trzeba by więc koniecznie coś z tym 
zrobić — ujednolicić zakazy? znieść dy­
skryminację w stosunku do pasażerów? 
nakazać prowadzenie pożytecznych roz­
mów wszystkim kierującym pojazdami? 
czy może wystarczy egzekwować prze­
pisy istniejące? Nie wiem.

Ponieważ nie wiem, to chyba pracy 
tej nie napiszę. Bo jakże — bez wnio­
sków? Pozostaje mi nadzieja, że ściągnę 
wnioski od kompetentnych zwierzchni­
ków, jeśli oni je wyciągną i będą to 
wnioski odpowiednie. (Zy gZ)



Bądź tu, człowieku, mądry. 
Jeszcze nie tak dawno słysza­
ło się, ile to autobusów stoi z 
powodu silników. Stoją sobie 
pod płotem, nie zarabiają, a 
xny płacimy amortyzację. Tym­
czasem? Dnia 22 kwietnia kie­
rownictwo ZNA zwróciło się 
do przedstawiciela Działu 
Głównego Specjalisty o wyty­
powanie czterech silników... 
kwalifikujących się do re­
montu kapitalnego w ich za­
kładzie. Dostali w ciągu dwóch 
dni odpowiedź, że silniki znaj­
dują się w magazynie nr 25. 
W dniach 22, 23, 26, 28 i 29 
kwietnia wysyłano po nie au­
tobus ciężarowy. 23 kwietnia 
z magazynu wydano jeden sil­
nik, 28 — drugi. Na odwrocie

nego silnika. Na drugi silnik 
asygnatę anulowano i oddano 
w komplecie (tę z napisem 
„będzie 30 kwietnia”). ZNA 
otrzymały natomiast „za dar­
mo” całkiem inny silnik, tak­
że bez protokołu stanu tech­
nicznego. Oczywiście, znów w 
końcówce prosi się o zajęcie 
zdecydowanego stanowiska. 
Jak dotąd, miast jedni wyda­
wać, a drudzy naprawiać, 
trwa korespondencja. Auta 
ciężarowe kursują puste.

LESZEK MARUTA Humoreską

„Zgaś zbędną żarówkę”, 
„Oszczędzaj światło”. Takie i 
podobne plakaty śnią nam się 
po nocach. No cóż, różnie one

Parada nonsensów
dowodów magazynowych na­
pisano „nie przygotowane do 
wysyłki,■ będą do odbioru 
30.04.1982”. (dowód magazyno­
wy nr 621192). Interweniowa­
no więc w Dziale Głównego 
Specjalisty i w Zakładzie Za­
opatrzenia Materiałowego. W 
końcowej części pisma kie­
rownictwo ZNA informuje, że 
w opisanym okresie występo­
wały zakłócenia w planowej 
naprawie silników w ZNA z 
uwagi na... ich brak. Na tym 
nie koniec. Jest i drugie pismo 
z siódmego maja, w którym 
'informuje się, że wysłano auto 
po .raz szósty 30 kwietnia.

Wydano... jeden, zgodnie z 
, dowodem magazynowym, ale 

' bez. protokołu stanu technicz-

przemawiają do nas. Chyba 
jednak przemówią ceny.

Jak to jest'w dużych ener­
gochłonnych zakładach? Otóż 
np. my zamawiamy określoną 
ilość kilowatów i płacimy z 
góry po 20 zł za „sztukę”. Na­
stępnie jeżeli zużyjemy ileś 
tam, ale w ramach zamówie­
nia, płacimy za każdy kilowat 
60 zł. Jeżeli normy nie „wy--, 
jeździmy”, to tę 20 zł opłacone 
na zapas nam przepada. Nie 
będę tu wnikała w złożoność 
problemu, i rozliczeń. Chodzi 
mi o jedno, za bardzo ta 
oszczędność pań) się nie opła­
ca. W każdym razie, by nas 
tego oduczyć, Zakład Energe­
tyczny premii raczej nie prze­
widuje. Szkoda. (F. S.)

HUMOR
Motorniczy zatrzymuje 

tramwaj tuż przed leżącym 
na torach mężczyzną.

— Pijany, chory, czy samo­
bójca?

— Tak, życie mi zbrzydło. 
Straciłem pracę, żona mnie 
odeszła, wyrzucają- mnie ź 
mieszkania, niech więc „13- 
ka” skróci moje udręki.

— Panie — podnosi go u- 
ezynnie motorniczy ,,5-ki” — 
to nie ta trasa, musi pan się 
położyć na Karmelickiej,

♦

Kontroler z pretensją do pa­
sażera:

— Skasował pan bilet tram­
wajowy, ą jedzie pan autobu­
sem...

Hm... Coś podobnego... 
Zmieniają pojazd tak bez u- 
przedzenia?

*

W autobusie siedzi mama z 
małym synkiem.' Naprzeciw

przystojny mężczyzna. Chło­
piec wypytuje:

— A ile pan ma ' lat?
Mężczyzna z uśmiechem od­

powiada-
— A jest pan żonaty?
I na to pytanie, podobnie 

jak na wiele innych, mężczyz­
na odpowiedział malcowi, aż- 
w pewnym momencie chłop­
czyk zasępił się i mówi:

— Mamo, czego ja się mia­
łem jeszcze dowiedzieć?

Kierownik jednej z zajezd­
ni do nowo przyjętego praco­
wnika :

— U nas obowiązuje czy­
stość. Czy4 wytarł pan nogi na 
wycieraczce przed wejściem 
do mnie?

— Oczywiście, panie kiero­
wniku.

— To .niech pan sobie za­
pamięta również, że nie zno­
szę kłamstwa. Przed drzwia­
mi nie ma żadnej wycieracz­
ki.

TRAMWAJ
Jechałem przepełnionym 

tramwajem, akurat w tak 
zwanych godzinach szczytu. 
Jazda tramwajem, to nie 
jest znowu akurat taki te­
mat, żeby go trzeba było aż 
opracowywać literacko. Co 
innego, jak ktoś jedzie bez 
biletu i nie chce kontrole­
rowi okazać dowodu osobi­
stego, albo też stawia opór 
władzy. O, to się nada je 
wtedy do gazet.

Ale tym razem jechali 
.wraz ze mną ludzie porzą­
dni, uczciwi. Widać to bvło 
po twarzach.

Tramwaj . w pewnej 
chwili zatrzymał się i mo­
torniczy wysiadł z wozu, a- 
by — jak to się mówi. — 
przełożyć wajchę.

— Będziemy zaraz skrę­
cać w prawo —■ poinformo­
wał któryś pasażer drugie­
go-

— Dlaczego w prawo? 
My chcemy w lewo! .•— po­
dniósł się krzyk w wozie.

— Tak, tak, my też chce­
my w lewo! — podchwyciła 

"ten krzyk grupka młodych 
ludzi.

— Kiedy mi nie pasuje w 
lewo! — zaoponował jakiś 
starszy pan, zajmujący 
miejsce „dla inwalidy”.

— Siedź cicho, wapnia­
ku — syknął któryś z mło­
dzieńców.

— Ale my też chcemy w 
prawo!

— Mnie nie. pasuje w le­
wo!

— A mnie pasuje!
Wszczął się rwetes. — 

Zróbmy głosowanie — za­
proponował pewien pań. — 
Kto jest za, a kto przeciw? 
Podniósł się las rąk. Vox 
populi, vox Dei. Połowa - 
chciała w prawo, połowa w 
lewo.

— Co się tu dzieje? — 
motorniczy wreszcie wsiadł 
do wozu.

— Ano, część pasażerów 
podjęła uchwałę, żebyś pan 
skręcił w lewo! — poinfor­
mował go pasażer, znajdu­
jący się najbliżej wejścia.

— E tam, głupie gada­
nie — żachnął się motor­
niczy. — To'jest wóz pań­
stwowy!
, — To trzeba go uspołecz­
nić — podjęli krzyk niek­
tórzy jadący.

- —- A. poza tym, zgodnie 
z numerem wozu, muszę się 
trzymać wywieszonej trasy 
przejazdu. Inaczej powsta­
nie bałagan — upierał się 
przy swoim tramwajarz.

— Rozkład jazdy, to nie 
Pismo święte. Zawsze mo­
żna go zmienić — powie­
działa jakaś babina.

— Coś paniu&a taka mą­
dra? Widzicie ją, Pismem 
świętym się zasłania. Ja 
paniusi pokaże, tylko inne 
pismo...

— Wolnego, tylko bez 
straszenia — wtrącił si<j ja­
kiś rosły pasażer. — To już 
nie jest ten tramwaj, w 
którym połowa siedziała a 
połowa się trzęsła!

— Ale ja mam tu chyba 
jakąś władzę? — motorni­
czy chwycił się korby.

— Patrzcie no, jak to. się 
trzyma tego stołka! Puść 
pan korbę, nie rób pan kor 
by!

Tumult i zamieszanie 
trwało z dobrą godzinę. Wre­
szcie tramwaj ruszył,u zgo­
dnie z rozkładem jazdy, po­
jechał w pra-wo, uwożąc 
część pasażerów. Reszta po­
człapała w lewo.

Ee, nie chcę więcej jeździć 
tramwajem z takim naro­
dem. Wolę chodzić pieszo.

KRZYŻÓWKA
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Poziomo: 1) Pierwszy w.kla­
sie. 7) Krzew z Australii. 9)

Biała broń. 10) Śnieżny stwór. 
11) Grupa, zespół. 12) Część

MIESZANKA, NIE TYLKO FIRMOWA
W Londynie droższa 
komunikacja miejska

Sąd apelacyjny w Londy­
nie unieważnił decyzję Ra­
dy Miejskiej, na mocy któ­
rej obniżone zostały opłaty 
za przejazd środkami ko­
munikacji miejskiej.'' Sąd 
uznał ją za nielegalną i w 
związku z tym ostatnio 
wprowadzono nowe opłaty 
wyższe o 100 proc. Mimo to 
transport jest nadal defi­
cytowy i zachodzi koniecz­
ność zwolnienia z pracy ok. 
2 tys. pracowników oraz 
zlikwidowania kilku tras. 
Ponieważ prośba o pomoc 
rządową została odrzucona 
przez sekretarza transpor­
tu — Davida Howella, od­
był się jednodniowy strajk 
pracowników transportu 
miejskiego, w którym wzię­

ło udział 35 tys. osób. Był- 
to największy strajk lon­
dyńskich transportowców 
od 1926 roku.

Lublin rozbudowuje 
sieć trolejbusową

Kraków nigdy nie miał 
trolejbusów, natomiast Lu­
blin miał jedną z najlepiej 
zorganizowanych w Polsce 
sieci „autobusów na prąd”. 
Obecnie miasto nad By­
strzycą jest jednym z dwu 
zaledwie miast w Polsce, 
które w latach siedemdzie­
siątych, mimo licznych za­
kusów władz centralnych, 
nie uległy i zostawiły u sie­
bie ten środek transportu ■ 
miejskiego. Przez wiele lat 
nie pozwalano jednak lu­
blinianom na jakiekolwiek 
trolejbusowe inwestycje. I

dopiero teraz, po długiej 
przerwie rozpoczyna się 
tam rozbudowę sieci. Ponoć 
jeszcze, w tym roku dwie 
duże dzielnice — Sławinek 
i Węglin otrzymają trolej­
busowe połączenia z cen­
trum.

Po regeneracji 
opony jak nowe

Obchodząca niedawno 
30-lecie radomska Spół­
dzielnia „Spoiwo” jako 
pierwsza w Polsce rozpo­
częła przed laty regenera­
cję zużytych opon. Obecnie 
sp-nia bieżnikuje opony w 
14 asortymentach, od naj­
mniejszych do najwięk­
szych — również dla ko­
munikacji uspołecznionej. 
Rocznie, z 6-miesięczną 
gwarancją, regeneruje się 
ok. 70 tys. opon.

Świetny sposób 
na gapowiczów?

Z Katmandu nadeszła' 
wiadomość, że nepalska 
służba transportowa znako­
micie poradziła sobie z pro­
blemem pasażerów „na ga­
pę”. Od lat było to naj­
większe zmartwienie tam-' 
tejszych władz komunika­
cyjnych. Nie pomagały żad­
ne kontrole i kary. I do­
piero niedawno, kiedy lik­
widacja wielu deficytowych 
linii wydawała się nieunik­
niona, ktoś wpadł na. po­
mysł, by sprzedawać bilety 
wśród których będą rów­
nież „szczęśliwe”, ■ nagra­
dzane fantami. Pomysł oka­
zał się zbawienny.

Oprać. L. K.
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wakacyjnego ekwipunku. 13Lj 
Końcowy okres epoki kamrenL! 
nej. 14) Ozdobne nakrycie głoŁj' 
wy starożytnych władców;, 
Wschodu. 16) Jeden z elemenjj. 
tów skrzydła samolotu. 18) 
rzędnik — określenie żartobli !r 
we. 21) Strój Indian Południe al 
wej Ameryki. 22) Wygodni a, 
krzesło. 23) Babilońska bogiń 
miłości, płodności i wojny. 24 
Wiecznie głodny. 25) Zimn; u 
kontynent. 26) Zainteresowa 
nie, zaopiekowanie się.

Pionowo: 1) Protektorat. 2&1
Kosmetyczka. 3) Tajemnica. 4St: 
Początkowy wiersz tekstu. 5 i! 
Wiejski ksiądz. 6, Polski tanie la 
ludowy. 8) Upoważnienie d I 
występowania w imieniu dr u i. 
giej osoby. 15) Pobierający pie t 
niądzę. 17) Odchylenie od norio 
my .nieprawidłowość. 19) Gofia 
rący ląd. 20) Trójnóg o rozsuł J 
wanych nogach. 21) Reklamłn 
na płocie. I.-,

Rozrywka umysłowa bejr* 
nagrody to połowa przyjemK 
ności. Już w n-rze 4. „Sygr.a” 1 
łów” podamy rozwiązanie te«' 
krzyżówki i przedstawimy naf? 
zwiska Czytelników, którzŁ 
wylosują nagrody książkowi1, 
za prawidłowe rozwiązania' ‘ 
Czekamy na listy do 25 maja' ,

ZDZISŁAW ZYGMA. I

FRASZKI
Postęp

„Na Zachodzie, bez zmian”;
w MPK są zmiany: 
były stare wozy — 
będą malowane.

Archimedes —■ 
ten miał czas!

Nie krzyknąłby: 
„Eureka!” — 

gdyby mu tramwaj , uciekał.

Argument pijanego 
motorniczego

Ponieważ mi się 
elektrowóz śnił się, 

tom dziś „pod prądem” 
do roboty przyszedł.

Niebywale
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Nawet wśród tramwajarzy iu 
punktualność się zdarzy... kr
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